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D e k l a r a c j a
R a d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R Sojusz, íqczy jednq trzeciq ludzkości
Do wszystkich narodów i do parlamentów. 

Wszystkich krajów świata zwróciła się Rada 
Najwyższa Związku Radzieckiego w uchwalo­
nej na ostatniej sesji deklaracji. Do wszyst­
kich narodów i do parlamentów wszystkich 
krajów świata zwróciła się Rada Najwyższą 
z wezwaniem do podjęcia wszelkich kroków, 
które mogłyby przyczynić się do odprężenia 
międzynarodowego, do normalizacji wzajem­
nych stosunków między państwami i do zabez­
pieczenia pokoju. Deklaracja ta proponuje, aby 
parlamenty, na których spoczywa doniosła od­
powiedzialność za kształtowanie przyszłości 
swych krajów i za utrzymanie pokoju, nawią­
zały wzajemne kontakty, aby posłowie odwie­
dzali inne kraje i nawet występowali na fo­
rum parlamentów tych krajów.. To wzajemne 
zbliżenie pomogłoby niewątpliwie lepszemu 
poznaniu, zacieśnieniu więzów przyjaźni, po­
mogłoby sprawie pokoju.

W deklaracji zawarta jest zwięzła charakte­
rystyka sytuacji międzynarodowej, z której 
Wynika, że niezbędne jest podjęcie szczerych 
Wysiłków pokojowych. W Europie —- groźba 
Układów paryskich, groźba remilitaryzacji Nie­
miec; w Azji — napięcie w rejonie Taiwanu w 
Wyniku amerykańskiej polityki agresji, a na ca­
łym kwiecie — groźba wojny atomowej, która 
przyniosłaby olbrzymie zniszczenia, szczególnie 
dotkliwe w tych wszystkich krajach, gdzie 
istnieją wielkie skupiska ludzkie i wielkie 
ośrodki przemysłowe skoncentrowane na ma­
łym obszarze. Wreszcie — wyścig zbrojeń, 
który przyczynia się do wzrostu napięcia, do 
Wzrostu nieufności i niepokoju, jaki dziś nur­
tuje narody.

Jakie, stoi dziś przed narodami i przed ich
parlamentami zadanie, jakie są możliwości 
zmiany sytuacji na lepsze?

Po' pierwsze'—! .ustanowienie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie. Osiągnię­
cie tego celu pozwoliłoby usunąć groźbę, jaką 
stwarzał i stwarza obecnie ctia pokoju niemie­
cki rnilitaryzm.

Po drugie — pilnym i palącym zadaniem 
jest przerwanie wyścigu zbrojeń i powszech­
na redukcja ich - -  przede wszystkim zaś re­
dukcja zbrojeń wielkich mocarstw. Pilnym i 
palącym zadaniem jest zakaz broni atomowej 
1 • wszelkiej broni masowej zagłady, oraz usta- 
nowieine skutecznej kontroli międzynarodowej 
"ad przestrzeganiem tego zakazu.

ł)f) trzecie — zamiast polityki mieszania się 
w wewnętrzne sprawy innych państw — stwo- 
r;:enie stosunków, opartych na szacunku, prży- 
Jażni, na równych prawach i poszanowaniu 
Wzajemnych interesów. Takie stosunki istnieją 
dzisiaj nie tylko między krajami socjalizmu, ale 
mż. między Chinami i Indiami—a więc krajami 
0 różnych ustrojach. Konieczne jest doprowadze- 
"ie do tego, aby pozytywne doświadczenia ply- 
"ące z -tej współpracy — Stały się wzorem 
stosunków międzyna ro d-owych, sta no w i ąc ych 
Podstawę pokojowego współistnienia krajów o 
rożnych ustrojach politycznych i gospodar­
czych. • /

Oto są zadania, stojące dzisiaj przed naro­
dami ¡przed ich parlamentami. Zadania waż­
ne i niecierpiące zwłoki.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki — całą 
swoją polityką służy on sprawie wcielenia 
tych zasad w życie. Te zasady stanowią nie­
wzruszony fundament, radzieckiej dyplomacji 
i radzieckiej polityki.

Deklaracja Rady Najwyższej z uznaniem 
powitana została przez nasz naród, który go­
rąco popiera wszystkie pokojowe posunięcia 
i który aktywnie uczestniczy w zabezpieczeniu 
pokoju w Europie. Uważamy, że Deklaracja 
Rady Najwyższej wniesie cenny wkład w tę 
walkę, która toczy się dzisiaj z coraz większą 
siłą na wszystkich kontynentach. Jest to bo­
wiem serdecznie wyciągnięta dłoń zarówno do 
narodów, jak i do ' parlamentów wszystkich 
krajów świata, i stanowi nową, skuteczną pró­
bę przełamania barier, zbliżenia wzajemnego 
parlamentarzystów, z których wielu będzie się 
różnić poglądami na szereg istotnych spraw, 
ale których łączyć będzie jedna, ale za to jak­
że wielkiej wagi sprawa: sprawa pokoju. Do­
niosłą rolę w rozpraszaniu fałszywych sądów 
i zastarzałych uprzedzeń oraz w zbliżeniu mię­
dzy narodami odegrać mogą wystąpienia parla­
mentarzystów — przedstawicieli różnych na­
rodów z najwyższej trybuny, jaiką narody po­
siadają — trybuny parlamentarnej.

Już pierwsze reakcje na Deklarację Rady 
Najwyższej wskazują, jak wielkie jest jej zna­
czenie. Za podjęciem apelu deputowanych ra­
dzieckich i za zacieśnieniem więzów między 
poszczegóInymi parlamentumi wypowiedzieli
się deputowani kanadyjscy, posłowie do Izby 
Gmin, a nawet kilku członków amerykańskie­
go'; kongresu. Deputowana do Izby Reprezen­
tantów Kongresu USA z ramienia partii repu­
blikańskiej Claire liofmann, poparła apel Ra­
dy Najwyższej i oświadczyła: „Rosjanie tno- 
f!Q się wiele nauczyć, od nas, a tnij moglibyś­
my jeszcze więcej nauczyć się od nich".

Są to pierwsze dopiero odgłosy deklaracji, 
ale świadczą one o tym, że trudno będzie od­
rzucić wyciągniętą dłoń i trudno usprawiedli­
wić przed własnym narodem jej nieprzyjęcie.

Głęboko utkwiła w umysłach i sercach mi­
lionów ludzi idea rozwiązania spornych pro­
blemów międzynarodowych drogą rokowań.. 
Owocność tej idei wykazała konferencja genew­
ska, kładąc kres 8 lat trwającej, „brudnej woj­
nie'“ przeciw narodowi wietnamskiemu. Dla­
czegóż nie miano by tą drogą rozwiązać sze­
regu tak istotnych dla ludzkości spraw jak bez­
pieczeństwo zbiorowe w Europie, jak problemy 
dalekowschodnie, jak problem broni atomowej?

.Można to osiągnąć. Już dzisiaj — j,ak 
stwierdzm Deklaracja Rady Najwyższej — si­
ły pokoju' przewyższają siły wojny.

Z naszej strony — uczynimy wszystko, aby 
pomnożyć te siły. I z otuchą spoglądamy na 
procesy, jakie zachodzą dziś we wszystkich 
niemal krajach Zachodu, gdzie zdrowe, .po­
kojowe siły zaczynają dochodzić do głosu co­
raz bardziej zdecydowanie i coraz aktywniej. 
Deklaracja Rady Najwyższej ZSRR pozwoli 
uczynić na tej drodze doniosły nowy krok.

Depesze z okazji 5 rocznicy 
układu radziecko-chińskiego

DO MAO TSE-TUNGA, LIU SZAO-TSI 
I CZOU EN-LAIA

MOSKWA (PAP). Z okaz.it V 
rocznicy podpisania układów o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy w za­
jem nej między Związkiem R a­
dzieckim i C hińską Republiką 
Ludową przewodniczący P re ­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
K. Woroszyłow, przewodniczący 
Rady M inistrów  ZSRR X. Bul- 
ganin i m inister spraw  zagra­
nicznych ZSRR VV. Mołotow 
przesłali depeszę gratu lacy jną 
do przewodniczącego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tso- 
tunga. przewodniczącego S ta łe­
go K om itetu Ogółno Ch.ńskiego 
Zgrom adzenia Przedstaw icieli 
Ludowych Idu Szao-tsi i prem ie­
ra Rady -Państw ow ej i m inistra 
spraw  zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En- 
laia. Depesza brzm i:

Z okazji piątej rocznicy pod­
pisania układu o przyjaźni, so­
juszu i pomocy w zajem nej m ię­
dzy Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i 
C hińską R epubliką Ludową 
przesyłam y Wam. drodzy To- \ 
warzysze, i całemu w ielkiem u 
narodowi chińskiem u oraz. C en­
tralnem u Rządowi Ludowem u 
C hińskiej Republiki Ludowej 
serdeczne pozdrowienia, 

l Pięć lat. k tóre m inety od 
| dn ia  podpisania układu, św iad.
; czą o n ieustannym  rozwoju i 
- um acnianiu b ra tersk ie j przy ja­

źni i w szechstronnej w spółpra- ,

cy między Związkiem  Radziec­
kim i C hińską R epubliką Ludo. 
wą. przyjaźni i współpracy 
opartych na zasadach rów no­
upraw nienia, w zajem nego po­
szanow ania interesów  narodo­
wych i dążenia do udzielenia 
sobie w zajem nej w szechstron­
nej pomocy oraz poparcia.

W zm acniająca się z. dnia na  
dzień przyjaźń radziecko-chtń- 
ska i b ra terska  pomoc w zajem ­
na odgryw ają w ybitną rolę w 
rozwoju gospodarczym i da l­
szym podnoszeniu dobrobytu 
narodów  naszych krajów .

Niezłomna przyjaźń narodów  
ZSRR i Chin, ich wspólna w al. 
ka o pokój i bezpieczeństw o na­
b iera ją  szczególnego znaczenia 
dziś, gdy koła agresyw ne dążą 
do zaostrzenia sytuacji m ię­
dzynarodow ej zwłaszcza na D a. 
lekim Wschod7.ie. P rzyjaźń ta  
w iernie strzeże pokojowej p ra ­
cy naszych narodów, jest ostoją 
pokoju i bezpieczeństw a na ca­
łym świecie.

Życzymy W am i całemu na­
rodowi chińskiem u dalszych 

sukcesów w  budowie i umac­
nianiu  nowego, ludowo-demo­
kratycznego państwa.

Niech krzepnie i rozw ija się 
przyjaźń i w spółpraca ZSRR 
i Chin. przyjaźń, która jest 
rękojm ią pokoju i bezpieczeń­
stw a międzynarodowego.

DO K. J. WOROSZYŁOWA. N. A. BULGANINA 
I W. M. MOŁOTOWA

Chiny Ludow e korzystając z pomocy radzieckiej w  szyb k im  tem pie rozbudowują  swój ciężki 
przemysł.  Na zdjęciu: fragment kom binatu  hutniczego w  Anszań

Armia Chin Ludowych wyzwoliła 
wyspy Taczen, Juszan i Piszan

PEKIN (PAP). A gencja No­
wych Chin donosi, że 13 bm. 
C hińska A rm ia Ludowo-iWyzwo- 
leńcza w yzwoliła wyspy Taczen. 
Juszan i Piszan u wybrzeży 
prow incji Czekiang. Obecnie 
wyzwolone są w szystkie wyspy 
u w ybrzeży tej prow incji z wy­
jątk iem  wyspy Nancziszan le­
żącej na jbardzie j na południe.

Agencja Nowych Chin przy­
pomina. że od listopada ub. ro­
ku jednostki lo tnictw a mary­
n ark i i a rty lerii C h iń sk ie j. Armii

Ludowo-W yzwoleńczej na fron ­
cie Czekiang zadaw ały w ielo­
krotnie ciężkie ciosy w ojskom 
Czang Kai-szeka na pobliskich 
wyspach. Zatopiono szereg o- 
krętów  wojennych. O statnio, po 
wyzwoleniu wyspy Jik iangszan 
w ojska ćzangkaiszekow skie s ta ­
cjonujące na w yspach Taczen 
znalazły się w bardzo niebez­
piecznej sy tuacji i w  dniu 7 
bm. po obrabow aniu i zniszcze­
niu domów ludności Taczen za-

I częły uciekać pod osłoną sił 
j zbrojnych USA.

W yspy Taczen używ ane w 
C harakterze baz do wypadów 
czangkaiszekow skich przeciwko 

| kontynentow i stanow iły najsil- 
I niejszy punkt oporu w ojsk 
j Czang K ai-szeka wzdłuż wy- 
| brzeży Czekiangu. Ich odebra- 
j nie wojskom Czang Kai-szeka 
j stw arza pomyślne w arunki dla 
■ w yzwolenia T aiw anu i innych 
. okupow anych jeszcze wysp.

MOSKWA (PAP) Przew odni- 
! czący C hińskiej Republiki Lu- 
j dow ej Mao Tse-tung, przew od- 
; niczący Stałego K om itetu Ogói- 
1 no - chińskiego Zgrom adzenia 
j P rzedstaw icieli Ludowych ChRL j 
| Liu Szao-tsi i p rem ier Rady 
i Państw ow ej i m in ister spraw  
j zagranicznych ChRL Czou-En- 

lai przesłań  uo przew odniczące­
go Prezydium  Rady Najwyższej j 
ZSRR K. J. Woroszyłowa. prze­
wodniczącego Rady M inistrów  ! 
ZSRR N. A. Bulganlna i do 

j pierwszego zastępcy przew odni- 
| czącego Rady M inistrów  i m ini- 
I stra  spraw  zagranicznych ZSRR 
i W. M. Mołotowa depeszę nastę­
pującej treści:

i Z okazji p iątej rocznicy i 
podpisania układu o przyjaźni, j 
sojuszu i pomocy w zajem nej 
między Chinam i i Związkiem  
Radzieckim pragniem y złożyć, j 
w im ieniu narodu chińskiego ; 
i rządu C hińskiej R epubliki i

Ludowej, Wam I w ielkiem u 
narodowi radzieckiem u oraz 
rządowi radzieckiem u serdecz­
ne pozdrowienia.

W ciągu minionych pięciu 
lat na szeroką skałę rozwinę­
ła się w szechstronna współ­
praca polityczna. gospodar­
cze i ku ltu ra lna  między Chi­
nami i Związkiem Radzieckim.

Rząd radziecki i naród ra ­
dziecki udzielają w szechstron­
nej, system atycznej i głęboko 
przem yślanej pomocy narodo­
wi chińskiem u, zajętem u obe­
cnie budow nictw em  socjali­
stycznym. Rząd radziecki u- 
dziela Chinom pomocy w bu­
dowie i rekonstrukcji 156 
wielkich przedsiębiorstw  prze­
mysłowych i skierow uje liczne 
grupy najlepszych specjali­
stów, aby pomóc budow nictw u

(Dokończenie na str. Z )

Przyznanie nagród m. Poznania

W  W arszaw ie  pow sta je  Muzeum Lenina
W: wykonaniu uchwały Pre-ljcs-t gromadzenie, naukowe o-|cych pobym Lemrua w f ólsce 

Mdium Rządu tworzy się w pracowywanie i udostępnianie i (1912 1914)-
warszawie Muzeum Lenina, materiałów związanych z ży-1 Zbiory Muzeum ukażą sci 
Muzeum będzie m 

w pałacu pr
Św ierczew skiego. wcJ:, ,.u »pccjainym  u > ........  - j p , . . . .  < p \ p i

Zadaniem nowej placówki! -nieniem materiałów dotyczą-:— partią bolszewicką. { . )

le-um Lenina.: materiałów związanych z ży- Zbiory .Muzeum uk-azą sci- 
nńalo siedzi-1 ciem i działalnością wielkiego i ste powiązanie poi sinego lucbu 
irzy al. gen. I wodza Rewolucji Październik)- {rewolucyjnego z ruchem iosyj- 

wej, ze specjalnym uwzględ- i skim i jego  kierowmczą sMą

Umowy zbiorowe —w 700 zakładach
najbliższym  czasie z a ło g i, 

* dyrekcje w ielu zakładów  pracy 
Przystąpią do zaw ierania za­
kładowych umów zbiorowych na 
rok bieżący. Umowy te stanow ić : 
“ćdą zbiór w zajem nych zobow ią-j 
*00 podjętych z jednej strony j 
Przez załogi, zaś z drugiej — 
Przez adm in istrację  zakładów.

Doświadczenia uzjrskane przez i

ponad 100 zakładów, k tóre  po 
raz pierw szy zaw arły zakładow e 
um ow y zbiorowe na  okres roku 
ubiegłego —• w ykaza ły ,. że s ta ­
now ią one skuteczny instrum ent 
w w alce o p lan i o popraw ę w a­
runków  bytu załóg, przyczynia­
jąc się rów nocześnie do zw ię­
kszenia w śród robotników  po­
czucia gospodarskiej w spółodpo.

| wiedzialności za swój zakład 
pracy.Plany- opracow ane przez za-. 

I rzątjv główne poszczególnych 
I związków zawodowych przew i- 
! d u ia. że w roku bieżącym za- 
! kładow e umowy zbiorowe zo­
staną zaw arte w około (00 za- 

| kładach wszystkich gałęzi naszej 
i gospodarki. (PAP)

POZNAŃ. P ragnąc ożywić 
działalność środow isk tw ór­
czych Poznania, Prezydium  
M iejskiej R ady N arodow ej, w 
Poznaniu powzięło z końcem 
ub. roku uchw ałę o wznowieniu 
dorocznych nagród m iasta Po­
znania w dziedzinie literatu ry , 
sztuki, nauki i techniki, oraz 
nagrody m łodzieżowej w jednej 
z tych dziedzin.

Prezydiom  MRN przyznało w 
tych dniach nagrody na  rok 
1954 następującym  Osobom:

W D ziedzinie l i te r a tu r y  n ag ro d ę  
w  w ysokośc i 6 ty s. z ł p rzy zn an o  
E ugen iuszow i P a u k szc ie  za ca ło ­
k s z ta łt  p ra c y  tw ó rc z e j ze szcze­
g ó ln y m  u w zg lęd n ien ie m  p ra c  o P o ­
zn an iu  i W ielicopolsce. W d z ied z in ie  
n a u k i — p ro feso ro w i A k ad em ii M e­
d y czn e j w  P o z n a n iu  i d y re k to ro w i

i k lin ik i po łożn icze j — d r. Ireneuszo- 
I w i R oszkow skiem u za w y b itn e
o s iąg n ięc ia  w  zw alczan iu  ś m ie rte l-  

1 noś ci n o w o ro d k ó w  i p ra c e  n au k o - 
| w e w  z ak re s ie  p o ło żn ic tw a.

; W dz ied z in ie  sztuk i n a g ro d ę
i  p rz y z n an o  m g r. Stefanow i S tu li­
groszow i — d y ry g e n to w i chó ru  

i c h ło p ięceg o  i m ęsk ieg o  p rz y  F i lh a r ­
m onii P o zn ań sk ie j za p o p u la ry za - 

| c ję  tw órczośc i m uzyczne j X IX  w ie- 
I ku o ra z  za c a ło k sz ta łt  o s iąg n ięć  
j w  d z ied z in ie  m u zy k i c h ó ra ln e j. W 
| dz ied z in ie  tech n ik i — n ag ro d ę  
: p rz y z n an o  in ży n ie ro w i S tefan o­

wi Su jakow i za sze reg  cen n y ch  
! w y n a lazk ó w  i u s p ra w n ie ń  zw iąza- 
! n y c h  p rz e d e  w szy stk im  z p ro d u k - 
! c ją  lak to zy , s to so w an y ch  ju ż  w 
| k ilk u n a s tu  z ak ład ach  p rzem y słu  
i m le c za rsk ieg o  W ie lkopolsk i.

N a g ro d ę  m łodzieżow ą o trz y m a ł 
a r ty s ta -g ra f ik  — Z bigniew  Kaja za 

| p ra c e  w d z ied z in ie  g ra f ik i  a szcze- 
i g o ln ie  za p la k a ty . (PA P)

Francja nie może się zgodzić 
na zagrożenie pokoju w interesie Adenauera
Oświadczenia francuskich uczestników warszawskiego spotkania międzynarodowego

Nowa biblioteka dziecięca

e  wydajność pracy
in form ow aliśm y  ostatnio czy te ln ików  o w y ­

konaniu styczniowego planu w ydobycia  w ęg-  
°; Również w  ciągu 11 dni bież. miesiąca  

9°rnicy zrealizowali zadania w ydobyw cze  w  
J°U2 proc.

r e  niewątpliwie poważne  osiągnięcia nie 
1n°0ą jednak przesłonić innych  w ażn ych  za ­
gadnień zw iązanych z w ydobyc iem  węgla. 

\Vkonanie planu wydajności pracy jest dla 
Górnictwa także problemem  w ęzłow ym , decy-\ 
-Kiącym  o ksz ta łtowaniu  kosz tów  własnych.  
” lej dziedzinie jest niedobrze.

Sty czniowy plan wydajności pracy zreali-  
j ° u-any został zaledwie w  95,0 proc. Żadne  
‘•Jedno czenie w ęglow e nie osiągnęło zaplano- 

anych w skaźn ików . Najgorzej kszta łtu ją  się 
Gakażniki wydajności w  Zjednoczeniach: Dąb- 
oioskirn, Stalinogrodzkim , Chorzowskim,  

„udzkim  i Dolnośląskim. W Zjednoczeniach  
ybnickun  i G liw ickim  w szys tk ie  kopalnie w y -  

ti*iL.2aiy si<? w praw dzie  z planu w yd obyc ia , ale 
o dwie kopalnie  — po jednej w  ka żd ym  

je d n o cz en iu : „Ignacy“ i „Sośnica“ — w yko n a -  
^ w,lari wydajności pracy.

a tym  tle na podkreślenie zasługuje w y ­
ka kierownictwa  i załóg górniczych w ielu  
d ?aJń, które w yko n a ły  w  styczniu  plan w y-  
j n o s a i .  Należą do nich: „Piast“, „Silesia“, 
^ l a d ź “, „Czerwona Gwardia“, „Gottwald“, 
' l .T h ^n ty -W a w el“, „ L udw ik“, „D ym itrow “, 

dorez“ i szereg innych, 
ych. k ilka  wymienionych, i n iew ym ienio-  

-pCl kopalń nie „zrobi w iosny“, nie  rozwią-  
t,,' *P|,oto;/ w ykonan ia  planu wydajności  p racy 
oh J0,,J)ii górnictwie węglow ym . Trzeba więc,
, o -O r0 1

»i
że

■ °CCg
ttmo Ministerstwo Górnictwa, jak  Zje'

ję(„ ' er>ia i ko lek tyw  ’.każdej kopalni bliżej za- 
'  sk  problem em  w ydajności pracy. A  ro

p ierw szym  rzędzie skupiły  uwagę na słabyc  ̂
ogniwach, które „ciągną“ ogólną wydajność  
w  dół. , ■

Jest to ty m  bardziej istotne, że wydajność  
przy bezpośrednim  wydobyciu  węgla (no. pr*ot. 
kuch) nawet wzrosła  ro s ty c zn iu . w  stosun i 
clo grudnia ub. r. A  zatem  większą uwagę  
zwrócić należy na roboty pomocnicze, zwtasz  
cza na transport dołowy i na. p o w e r z c i n  . 
Na tych  odcinkach w  stosunku do gnu ni 
ub. roku nastąpił  ro styczniu br. spadek w y ­
dajności pracy. ' ,

Jest rzeczą ogólnie znaną, że is to tnym  
m en tem  w p ływ a ją cym  na kształtowanie ę 
wydajności pracy w  górnictwie jest o«P® 
nie w ykorzys tan ie  m aszyn  i urządzeń, t  CP 
jednak w  tej dziedzinie jest stanowczo J 
powolny. Za mało uwagi poświęca -
ty m  organizacji cyk lu  wydobycia na J
zmianie od przodka, poprzez transport, oz 
p u n k tu  załadowczego na sortowni. Na n■ 
wydajność w p ływ a  też w  niem ałym  stop 
niewłaściwe u trzym anie  wyrobisk, do transf  
tu  materiałów, przewozu ludzi i urobku, u  
limie zorganizowany przejazd g ó r n i k ó w :  m  r  
sca i do miejsca pracy oraz niedostatecznie 
zmechanizowana, praca przy transporcie m  - 
teriałóm niezbędnych do prowadzenia ro
górniczych. b r t a l -

Wspomniane przyczyny  w pływające na k** 
towanie wydajności pracy nie  ro p « f rpuM h 
łóksztaltu  zagadnienia, Czas już chyba, V 
równolegle do wysiłków , jakie podejmuje ■ ■e 
codziennie, i to z dobrymi w yn ika m i ,, P- 

■ w yko n yw a n iu  planów wydobycia  — M ^  
wydajności pracy traktow ana była. jako  
gadmenle n iem nie j ważne i pilne w c u 
przemyśle  górniczym.

GDAŃSK (kor. wt.). W Gdy­
ni, na Wzgórzu Nowotki, o tw ar­
ta została pięknie urządzona bi­
blioteka dziecięca. Biblioteka 
jest bogato zaopatrzona nie ty l­
ko w książki, lecz rów nież w 
różnego rodzaju czasopisma 
młodzieżowe. W najbliższych 
dniach uruchom iona zostanie 
czytelnia dziecięca, k tórej księ­
gozbiór zaw ierać będzie ok. 600 
tomów.

K ierow nictw o nowej placów ­
ki ośw iatow ej dia młodzieży 
przew iduje organizowanie w bi­
bliotece różnych imprez, po­
pularyzujących książki i u- 
pow szechniających czytelnictwo 
w śród młodzieży.

B iblioteka już cieszy się o- 
grom ną frekw encją dzieci i m ło­
dzieży.

(*■ 3 )

DOLNOŚLĄSCY „MILIONERZY
WROCŁAW (kor. w!.). Wśród 

dziew ięciuset spółdzielni pro- j 
I dukcyjnych na Dolnym Śląsku, j 
j które dokonały już podziału | 
dochodu za rok ubiegły znaj­
duje się k ilkanaście „milione­
rów “.

1.200 tysięcy złotych ogólnego 
dochodu uzyskali spółdzielcy z 
grom ady Twardocice, gospoda- i 
ru jący  na  790 ha ziemi. Dochód i 
ten jest wyższy o 250 tys. od j 
dochodu uzyskanego w roku j 
1953.

O 276 tys. zł wzrósł w  porów­
naniu do roku poprzedniego do- , 
chód spółdzielców z Marszowic j 
w pow. Środa Śląska. Rozwija- j 
jąc w szechstronnie sw oją gospo­
darkę, hodowlę bydła, trzody 
chlew nej i owiec, oraz ogrod­
nictwo, chłopi ze spółdzielni w
M arszowicach gospodarujący na 
476 ha ziemi uzyskali w roku 
ubiegłym 1.056 tys. zł dochodu ; 
ogólnego.

Dobre w yniki uzyskali także 
członkowie znanej w kraju  j 

spółdzielni W ilczków w pow. i

Środa Śląska. Dochód ogólny za 
rok ubiegły wyniósł w  tej spół­
dzielni 2.280 tys. zł, tj. o 600 
tys. zł więcej niż w roku po­
przednim. Spółdzielcy z Wilcz- 
k»wa posiadają obecnie na 
wspólnym gospodarstw ie 249 
sztuk bydła, ponad 800 sztuk 
trzody chlew nej, 442 owce kil­
ka tysięcy kur itd.

Wilczkowscy chłopi członkowie 
spółdzielni, która pow stała na 
gruzach w ypalonej wsi, są obe­
cnie w łaścicielam i podstawo­
wych środków  produkcji w arto­
ści ponad 4 miln. zł. O rozm ia­
rach inw estycji dokonyw anych 
przez członków tej spółdzielni 
może świadczyć fakt, że w  ro­
ku 1954 przepracow ali oni 
tys. dniów ek przy budowach 
spółdzielczych.

Podw ójnym i m ilioneram i są 
także członkowie spółdzielni ty ­
pu lb  w Budzowie pow. Ząbko­
wice Śląskie. Osiągnęli om w 
roku ubiegłym 2.014 tys. docho­
du ogólnego.

(J. N.)

PARYŻ (PAP). Po pow rocie 
| z W arszawy, z konferencji m ię­

dzynarodow ej delegatów  za- 
i chodnio-europęj?kich oraz dele­
gatów  Związku Radzieckiego i 

j krajów  dem okracji ludowej w 
spraw ie, rozw iązania problem u 

I niemieckiego, członkowie dele- J  gacji francuskiej złożyli w pra- 
j sie ośw iadczenia na tem at wy- 
i ndkó.w spotkania w arszaw skie­

go.
j D ziennik „M onde“ ogłosił, ó- 
! św iadczenie deputowanego Lou- 
j staunau - Laeau, złożone na 
j krótko przed jego nagłym  zgo­

nem odczutym dotkliw ie przez! 
j w szystkich patrio tów  francus- \ 
j kich i przez przyjaciół zm arłe- j 
| go w Polsce i w  innych kra-1 

jach.
Rozmowy z delegatami ra­

dzieckimi —- stw ierdził on m. i 
| in. —• dowodzą, że Związek Ra- j 
i dzieckl zgadza się na równo­

czesne wycofanie wojsk okupa- j 
I cyjnych czterech mocarstw z ; 

Niemiec oraz na przeprowadze­
nie wolnych ! demokratycznych | 
wyborów ogólnoniemieckich. 
Deputowany podkreślił dale.) 
możliwość jednoczesnego uregu­
lowania problemu Austrii i 
problemu Niemiec.

L oustaunau-L acau  mówił 
rów nież o swych w rażeniach z | 
pobytu  w  W arszawie:

„Polska kontynuuje " swój 
niezwykły wysiłek odbudowy 
we wszystkich dziedzinach. 
Odniosła cna triumf nad zni­
szczeniami. Podczas podróży 
samolotem z Paryża do War­
szawy i z Warszawy do Pa­
ryża odczuliśmy głęboko nie­
dorzeczność podziału między 
cywilizowanymi narodami. 
Wzruszył nas fakt. że Francja 
zachowuje sw e miejsce wt ser­
cu narodów Europy wschod­
niej. Czyżbyśmy mieli roz­
trwonić ten wspaniały kapi­
tał?"
„M onde“ przynosi również 

wypowiedź członka Rady Re­
publiki, senatora .Tacques Debu- 
Bridel i deputowanego Pierre 
Lebon.

Treść kom unikatu końcow ego1 
— mówi Debu-Bridei — prze­
szła mo.je oczekiwania. Debu- 
Bridel stwierdza, że francuskie 
ministerstwo spraw zagranicz­
nych stara się zataić przed opi­
nią publiczną propozycje ra­
dzieckie, po czym zapytuje: 
„Dlaczegóż ukrywa się przed 
nami te propozycje? Kogo oszu­
kuje się? Dokąd zamierza się 
doprowadzić Francje?“ 

D ebu-Bridel pisze następnie: 
„Stawiam powyższe pytania 

z tym. większym niepokojem, 
że w Polsce przekonałem się

po raz pierwszy, w jak syste­
matyczny sposob oszukiwana 
jest Francja, jeśli chodzi o to, 
co ‘się dzieje w Poisce. Kraj 
ten znajduje się w siadium  
szybkiego rozwoju. Sytuacja 
w Polsce jest daleka od tego, 
co mówi się nam we Fran­
cji“.
Stw ierdzając, że w Polsce pa­

nuje wolność w yznania i raz 
jeszcze potępiając fałszyw ą pro­
pagandę o Polsce, szerzoną we 
Francji, senator zapytuje dalej: 

„Dlaczego rozpowszechnia 
się wszystkie te legendy? Czy 
postępuje się tak po to, by 
stworzyć Wehrmacht którego 
nie chcą także rozsądni 
Niemcy? Pokój ze Wschodem 
jest możliwy. Jest rzeczą nie­
dopuszczalną, by Francja zgo­
dziła się na zagrożenie poko­
ju w interesie Adenauera...!“

W opublikow anym  oświad­
czeniu deputowanego Lebon 
czytam y m. in.:

„Delegacja radziecka w y ­
jaśniła nam, dlaczego rozwią­
zanie kwesti i  austriackiej jest 
niemożliwe bez uregulowania  
problem u niemieckiego,. Oby  
podobne kontakty  przyczyniły  
się do wydobycia Francji, 
Europy  i świata z przytłacza­
jącej atmosfery nieufności, 
wrogość“  i niepokoju“.

ZA ó DNI FILHARMONIA OTWIERA PODWOJE

D rew niane posadzki nabrały  Jut 
odśw iętnego  połysku . K olorowo  
zam igotały  kryszta łow e żyran dole  
w iszące w w ie lk ie j sali k on certo­
w ej W arszaw skiej F ilharm onii przy  
ul. Jasnej. Co chw ila  w yłan ia ją  się  
fragm enty schodów , lśn iących  m ar­
m urów , luster, odczyszczon e z bu­
dow lanego pyłu . P om iędzy robotn i­
kam i „kręcą s ię “ już m u zycy  1 
pracow nicy  adm in istracyjn i F ilh ar­
m onii.

Ostatni etap prac — to zm on to­
w anie latarń przed w ejściem , usta­
w ien ie  ceram icznych  zasłon ek  na 
grzejn ikach . w yk on an ie  pod staw y  
organów , no i generalne sprząta­
nie. A za fi dni nastąpi u roczysty  
dzień — otw arcie  W arszaw skiej 
Filharm onii.

Na rysunku: w idow nia  Sali K on­
certow ej.

R ys. K. Ż a rsk i
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Takty i wnioski

Nowy prezent
MEKONG — tak  nazyw a się

m ontow any przez USA agre­
syw ny pak t wojskow y, w  skład 
którego m ają  w ejść k ra je  le­
żące w dorzecza M ekongu: 
Syjam , Kam bodża i Laos. No­
w y prezent dla Azji p reparu je  
znany nam  najp ierw  z Grecji, 
potem  z G w atem ali, am basa­
dor USA w Bangkoku, Peuri- 
ioy. Już obecnie do Syjam u 
przywozi się pow ażne ilości a- 
m erykańsk le j broni, k tórej 
część k ierow ana jes t do K am ­
bodży 1 Laosu.

P lany  zm ontow ania ME- 
KONG u są now ym  zamachem 
n a  postanow ienia konferencji 
genew skiej, k tó re  w yraźnie za­
kazu ją  K am bodży 1 Laosowi 
uczestn ictw a w  jakichkolw iek 
ugrupow aniach wojskowych, 
MEKONG bowiem oznaczałby 
faktycznie w ciągnięcie tych 
k ra jów  do agresywnego, kolo- 
nizatorskiego pak tu  Azji połud­
niowo - w schodniej — SEATO. 
Rolę sprzęgła m a spełniać tu 
Syjam .

MEKONG m a być jeszcze je ­
dnym  ogniwem w sieci im pe­
rialistycznych pak tów  skiero­
w anych przeciw ko Azji. W 
•M ad te j sieci w chodzi już;

1. SEATO z udziałem  USA, 
W. B rytanii, F rancji, A ustra­
lii, Nowej Zelandii, Syjam u, 
F ilipin i Pak is tanu .

3. ANZUS — zm ontow ańy w 
1'51 roku agresyw ny sojusz

w ojskow y USA, A ustra lii 1 N o­
w ej Zelandii.

3. D w ustronne układy w oj­
skow e: am erykańsko - lisyn- 
m anow ski, am erykańsko-czang- 
kaiszekow ski i am erykańsko- 
filipiński.

Ponadto Im perialiści usiłu ją
i sklecić:

1. PATO (z Inicjatyw y YVa- 
i szyngtonu) agresyw ny pak t 
| w ojskow y w  A zji północno-
w schodniej z udziałem  Czang 
K al-szeka, kliki LI Syn-m ana 
i, jeżeli będzie to możliwe, J a ­
ponii.

2. ANZAM (* in icjatyw y 
: Londynu) — sojusz wojskowy
W. B rytanii, A ustralii i Nowej 
Zelandii dla w zm ożenia w alki 
przeciw ko ruchow i w yzwoleń­
czemu narodu m alajskiego.

T ak więc aż się ro i od róż­
nych kom binacji stra teg icz­
nych. Ja k  z powyższego w yni- 

| ka, głów ną rolę m ają  w nich 
i odegrać przede w szystkim  „A- 
| zjaei“ z W aszyngtonu, Londy­
nu, C anberry  itp . oraz nieli­
czne m arionetk i z m ałych k ra- 

I jów  azjatyckich . N atom iast 
j w ielkie k ra je  Azji jak  Indie, 
i B urm a czy Indonezja nie tyl­
ko nie chcą uczestniczyć w 

| tych paktach, ale je  ostro po- 
i ięp iają . M ożna by w ięc na 
; m arginesie gorliw ych zabiegów 
! D epartam entu  S tanu  zauw a- 
! żyć: gdy się nie m a co się lu- 
i bl, to się lubi co się ma.

J. U.

W  piątą, roczn icę  
układu radziecko-cBim skiego

W ysiłki Pfiimłina 
nad utworzeniem rządu

PARY?. (PAP). Już  dw ie do- [ gram  PfHmlina, w ycofują swe 
by, nie w yłączając godzin noc- 1 obietnice, gdy odm aw ia się im
nych, nowy kandydat na p re ­
m iera  P ierre  P flim lin  (MRF) 
p e rtrak tu je  z p rzedstaw iciela­
m i poszczególnych stronnictw  
w celu sform ow ania rządu. W 
niedzielę rano uzyskał on pe­
w ien skrom ny sukces: tak  zw a­
n i „niezależni“ postanow ili 9 
glosam i przeciw ko 7 przy 2 
w strzym ujących się w yrazić 
zgodę na w ejście do jego rządu. 
Jc-dnakże na ogół przed kandy-

tej lub innej teki. N iektóre 
kandydatu ry  budzą szczególne I 
zastrzeżenia. T ak  w ięc np. | 
gaulliści zaprotestow ali prze­
ciwko kandydaturze radyka ła  ! 
Rene M ayera n a  s ta n o w isk o ; 
m in istra  spraw  zagranicznych i 
P inay‘a na stanow isko m in is tra  ; 
obrony narodow ej.

P flim lin  nie zap rzestaje  sw ych ' 
w ysiłków , ale m usiał odroczyć 
z poniedziałku do w to rku  sw e

datem  na prem iera  p iętrzą się | w ystąpienie przed Zgrom adze­
niem  N arodowym . A gencja 
F rance Prease przew iduje , że 
również w  w ypadku ostatecz­
nego ustalen ia  listy  kan d y d a­
tów przez P flim lina, w torkow e 
głosowanie będzie m iało „ trud - [ 
ny przebieg".

wciąż rozm aite trudności. W 
ku luarach  parlam en tu  krążą 
prow izoryczne listy  kandydatów  
na m inistrów , k tóre  zm ieniają 
się r.iecm al co pół godziny. N a­
w et te ugrupow ania, k tóre 
skłonne byłyby poprzeć p ro-

(Dokończenie ze str. 1)
w  Chinach. U dzielał on nie­
jednokro tn ie  Chinom  kredy­
tów  na  dogodnych w arunkach , 
przekazał Chinom  nieodpłat­
nie m ienie chińskiej kolei 
czangczuńskiej, k tó ra  podle­
gała w spólnem u zarządow i 
C hin i Z w iązku Radzieckiego, 
przekazał rów nież m ienie na­
byte przez organizacje radzie­
ckie od w łaścicieli japońskich 
w  C hinach północno-wschod­
nich w roku 1945, przekazał 
radziecki udział w  chińsko- 
radzieckich spółkach m iesza­
nych, postanow ił oddać do dy­
spozycji C hin w ojskow ą bazę 
m orską P o rt A rtu ra  i u rzą­
dzenia w  tym  rejonie, ż k tó­
rych w spólnie korzystały  Chi­
ny Ludowe i Zw iązek Radzie­
cki, n iedaw no w ystąpił z pro­
pozycją w  spraw ie udzielenia ■ 
Chinom pomocy naukow o- | 
technicznej i p rodukcyjnej w  I 
rozw ijan iu  badań  nad w y­
korzystaniem  energii atom o- j 
w ej do celów pokojowych.

Ta serdeczna w spółpraca i ; 
szczera pomoc w znacznym  i 
stopniu przyczyniły się do roz- j 
w oju budow nictw a w  naszym  j 
k ra ju  i tym  sam ym  ukazały 
całem u św iatu  w ielką życlo- j 
dajną  siłę tych m iędzynarodo- j 
wych stosunków  nowego typu. 
Rząd C hińskiej R epubliki Lu- I 
dowej i naród  chiński głęboko i 
zdają  sobie spraw ę, jak  bez­
cenna jest ta  b ra te rsk a  przy- j 
jaźń. W  im ieniu rządu C hiń- \ 
skiej R epublik i Ludow ej i j 
narodu chińskiego składam y I 
w yrazy serdecznej wdzięczno­
ści d la  rządu i narodu radzie- j 
ckiego za ich w ielką pomoc. ;

U m ocnienie i rozwój b ra te r- i 
skiego sojuszu między C hina- ; 
mi i Zw iązkiem  Radzieckim  
m a ogrom ny w pływ  na  za- j 
pew nienie bezpieczeństw a n a - ! 
szych dw óch k rajów  oraz na ; 
zachow anie pokoju na Dale- \ 
kim  W schodzie i na całym  j 
świecie. Pokojow a polityka 
Chin i Zw iązku R adzieckie- ! 
go przyczyniła się do zaw arcia  1 
rozejm u w K orei i przyw rócę- 1

n ia  pokoju  w  Indochinach, co 
w płynęło na  pew ne złagodze­
nie napięcia m iędzynarodow e­
go i było natchn ien iem  dla 
w szystkich pokój m iłujących 
k ra jów  i narodów . N aród ch iń ­
ski gorąco popiera w alkę 
Zw iązku Radzieckiego o stw o­
rzenie system u bezpieczeństw a 
zbiorowego w Europie, w alkę 
przeciw ko rem ilita ryzacji N ie­
miec zachodnich. C hiny i 
Zw iązek R adziecki p ragną 
ustanow ienia  norm alnych sto­
sunków  z Japon ią  i udzielenia

kład, sym bol b ra tersk ie j przy­
jaźni m iędzy C hinam i i Związ­
kiem  Radzieckim. W ydarzenia 
ostatn ich  pięciu la t św iadczą 

o doniosłej roli tego układu 
dla zachow ania pokoju na ca­
łym świecie oraz d la  postępu 
ludzkości. Życie i p rdk tyka 
jeszcze dobitn iej w ykażą w 
przyszłości olbrzym ią siłę tego 
układu.

Wywiad premiera 0roi8W6ii!a 
w związku z referatem W. F I  Mołctewa

BERLIN (PAP). O dpow iada-| wohl — może nastąpić tylko vf 
jąc na py tan ia  korespondenta \ w ypadku, jeśli udarem niona zo- 
agencji ADN, w  zw iązku z re- I stan ie  ra ty fik ac ja  układów  pa- 

Niech rozw ija się coraz b ar- feratem  W. M. M ołotowa na jrysk ich  1 zw iązane z tyci 
dziej w ielka przyjaźń m iędzy posiedzeniu R ady N ajw yższej | w skrzeszenie m iiitaryzm u W 
C hinam i i Związkiem  Radziec- ! ZSRR. p rem ier NRD O tto G ro- j Niemczech zachodnich. Główne 
kim  w im ię rozkw itu narodów  i tew ohl zaznaczył, że re fe ra t ten  ¡zadanie  pokojow ych i demokra-
Chin i Zw iązku Radzieckiego, 
w imię um ocnienia pokoju na 
D alekim  W schodzie i na całym 
świecie!

Niech żyje w ieczysta, n ie­
złom na przyjaźń narodów  Chin 
i Zw iązku Radzieckiego!

stanow i program  w ałki naro ­
dów w szystkich k ra jów  o po­
kój, w  szczególności zaś — k ra ­
jów' obozu dem okracji i socja­
lizmu.

D ążenie ZSRR do osiągnięcia 
w zajem nego zrozum ienia w  dro­
dze rokow ań — pow iedział Gro- 
tew ohł — obala  oszczercze 
tw ierdzenie A denauera, w ym ie-

aktyw nego poparcia narodow i j p r z y p a d a 1 ą c ą  1 4  l u t e g o  5  r o c z .  
japońskiem u w  jego m arszu  j nicę podpisania uk ładu  radziec- 
drogą niezależnego rozw oju i • ko-chińskiego o przyjaźni, so- 
w spólpracy m iędzynarodow ej, j juszu i pomocy w zajem nej.

rzone w szczególności przeciw-
M OSKW A (PAP). Ludzie ra - . dzie radziecko - chińskim  w y- ko O łlenhauerow i i SPD, jak c - 

dzieccy uroczyście obchodzą głosił przew odniczący Zarządu j by ze Zw iązkiem  Radzieckim ,
WOKS —- prof. A. I. Denisów, i zwłaszcza po zm ianach, jakie  

Serdecznie w itany  przez ze- j zaszły w rządzie radzieckim , 
branych zabra ł głos am basador j rokow ania były „niem ożliw e“, 
nadzw yczajny i pełnom ocny I Z arów no w dek larac ji rządu 

Szczera w spółpraca między i 12  bm. odbyła się w  Sali Ko- ; ChRL w  ZSRR, Liu Siao. ! ZSRR z 15 stycznia, jak  i w 
C hinam i i Zw iązkiem  Radzie- lum now ej Ł om u Zw iązków  Za- I P rzem aw iający  następn ie  ' re feracie W. M. M ołotowa pro- 
ckim  odpow iada nie ty lko in- ; wodowych w  M oskwie uroczysta i członek A kadem ii A. M. P an - j ponuje się podjęcie rokow ań 
teresom  narodów  C hin i Zwiąż- j akadem ia. W prezydium  za- ! k ratow  podkreślił olbrzym ie o- ! m i?c!zy czterem a m ocarstw am i 
ku Radzieckiego, lecz rów nież j siedli przedstaw iciele rządu ra - j siągnięcia C hin Ludow ych w i w  ce’u przeprow adzenia woi- 
in teresom  w szystkich pokój i dzieckiego, organizacji społecz- ! dziedzinie nauki. W. G. Blaże- 1 n7ph w yborów  ogólnonłemie 
m iłu jących k ra jów  i narodów  i nYcł1> św iata  nauki, lite ra tu ry  j n °w , m aszynista kolejow y m.

’ i sztuki oraz prasy. M iejsca w {m - opow iedział o przyjaźni ra ­
dzieckich i chińskich kolejarzy, 
o sw oim  pobycie w C hinach, o

na-

tycznyeh sił narodu niemieckie­
go polega na  tym . by przeszko­
dzić ra ty fikac ji układów  pary­
skich i tym  sam ym  zapobiec 
zaostrzeniu sytuacji.

O dpow iadając n a  pytanie w 
spraw ie następstw  ratyfikacji 
układów  paryskich  Grotewohl 
ośw iadczył:

AKADEMIA W MOSKWIE ......... - ------ -- ---------w «. ...’ „W  w yp ad ku  ra ty fik a c ji ukła­
dów parysk ich  pow stania nowa 
sytu ac ja , a lbow iem  w zrośn ie  nie­
bezpieczeństw o w o jny . ZSRR, k ra ­
je  d em o krac ji ludow ej i NRD nie 
m ogą nie w ysnuć niezbędnych  
w niosków  d!a zapew nien ia  swe­
go bezpieczeństw a. 3 państw  euro­
p e jsk ich , k tó re  uczestn iczyły  w 
m oskiew skie j k o n fe ren c ji k ra jów  
e u rope jsk ich  w  spraw ie  zapew nie­
nia poko ju  i bezpieczeństw a w  Eu­
rop ie , podejm ą — w  raz ie  ra ty ­
f ik a c ji uk ładó w  — skuteczne k ro ­
ki w  celu zapew n ien ia  swego bez­
pieczeństw a. Do tego ro dza ju  k ro ­
ków  naieży za w a rc ie  układów  o 
p rz y ja ź n i, w spó łp racy  i w za jem ­
nej pom ocy o ra z  u tw orzen ie  z jed ­
noczonego dow ództw a wojskowego.

W  ta k im  w y p a d k u  NRD dołoży  
w szelk ich s tarań  w  celu u tw orze­
nia w łasnych sił zb ro jn y ch , któro  
w spóln ie  z s iłam i k ra jó w  za p rzy ­
jaźn ionych  w niosą swój w k ład  do 
sp raw y  u trzy m a n ia  poko ju  i za­
pew n ien ia  poko jow ej p racy  lud­
ności.

Nie w ą tp im y , że w spólne po­
sunięcia k ra jó w  obozu poko ju  po- ' 
k rz y ż u ją  aw an tu rn icze  p iany  kół 
agresyw n ych . Jeśli zaś koła te m i­
mo w szystko podejm ą próbę ro z­
pętania  now ej w o jn y , to wówczas  
— m in is te r sp raw  zagran icznych  

___ __ M ołotow p o d kreś lił to z mocą —
jonie T aiw anu, pow ażnie za- przew odniczącego W CSPS”  — | m uzyki klasyczneT orazTkompcH dze Pokojowej i dem okratycz- c h r o m e awantura woJcnna nieu"

........................  " podkreślił da le j G rote-

Azji, E uropy i całego św iata. , ......................, i prezydium  zajęli rów nież am ba- S tanow i ona gw arancję  zacho- 8ador nadzw> czajnv Ł
w an ta  pokoju na D alekim  j m o c n y  ChRL w z s RR L iu Siao 
W schodzie i na  całym  świecie. i członkowie

pełno- ,
olbrzym iej p racy  tw órczej 

delegacji rodu chińskiego.
N astępnie odczytano depeszę 

pow italną od przew odniczącego 
C en tra lnej Rady T ow arzystw a

litykę w ojny i w yw ołują na- Singem . Obecni byli rów nież | PrZ}' ^ ni C hińsko-Radzieckiej 
pięcie m iędzynarodow e. A gre- j p rzedstaw iciele korpusu dyplo- j Un .̂ Zmg m ®‘
sja 1 prow okacje w ojenne j ««tycznego. ! k o n c e r t? " ^  którego
USA przeciw ko Chinom  w  re- A kadem ię zagaił zastępca | złożyły się

chińskiej
K oła agresyw ne S tanów  j zw iązkow ców  z sek retarzem  O- 

Zjednoczonych i ich naśla- j gólnochińskiej Federacji Związ-
dow cy prow adzą wszędzie po- i ków  Zawodow ych — Tung

J? ' P rzyjaźni

ckich jeszcze w  tym  roku. W 
w yniku  tego rodzaju  w yborów  
—* pow iedział G rotew ohl — 
przyw rócona zostałaby jedność 
N iemiec n a  podstaw ie pokojo­
w ej i dem okratycznej. G rote­
w ohl d a ł w yraz życzeniom n a ­
rodu niem ieckiego, by trzy  m o­
ca rs tw a  zachodnie, k tó re  są 
rów nież odpow iedzialne za roz­
w iązanie kw estii niem ieckiej, 

zakończył w ielki i propozycję w spraw ie
program  ; rokow an na  ten  tem at, 

u tw ory  rosyjskiej i Z jednoczenie N iemiec w  dro-

A- aofow tow . R efera t o  ukła- j zytorów  radzieckich i chińskich.
Prow okacje te są słusznie po- |
tęp iane przez m iłu jące pokój ! AKADEMIA W PEKINIE
k ra je  oraz narody  całego
św iata  i FE KIN (PAP). P ią ta  rocznica ¡na D alekim  W schodzie i n a  ca-

| chm sko-radzieckiego uk ładu  o  tym  świecie, w iceprzew odniczą- 
W alka narodu  chińskiego o przyjaźni, sojuszu i pomocy cy N arodowego K om itetu Chiń- 

w yzwolenie swego tery to rium  | w zajem nej obchodzona jest uro- i skiej Ludow ej Politycznej R a- 
— T aiw anu je s t słuszną w al-¡czyście  w C hińskiej Republice id y  K onsu lta tyw nej K uo Mo-żo 
ką. Ż adna siła n ie może je j | Ludowej. W niedzielę w ieezo- 1' 
pow strzym ać. B ra tersk i sojusz Irem  odbyła się w  Pekinie uro- 
m iędzy C hinam i i Z w iązkiem  jczysta akadem ia. Obecni byli
R adzieckim  będzie w w aru n - !K o m U e t u l g ^ S S a  P r S  
kach nowego m iędzynarodo- ; staw icie»  Ludowych L lu Szao- 
wego napięc ia odgryw ał siłą : tsi, przew odniczący Narodowe- 
konieczności coraz w ażniejszą j go K om itetu C hińskiej Ludowej 
rolę w przeciw staw ieniu  się I Politycznej Rady K onsultatyw - 
agresji i zachow aniu pokoju. | neJ ¿zon  E n-lai i prezes Towa-

U kład o przyjaźni, sojuszu i : ^ s t w a  Przyjaźni Chińsko-Ra- 
. , . . dzieckiej pan i Sung Czing-ling.

pomocy _ w zajem nej m iędzy | P rzem aw i£ i  podkreślając ogro- 
C hinam i i Związkiem  Radziec- ;m ne znaczenie układu chińska- 
kim  — to  w ielki pokojow y u- radzieckiego d la  spraw y pokoju

nej — sorćw "
źle się skończy d la  agro-

250-tysięczna manifestacja 
pokojowa w Dreźnie

BERLIN  (PAP). Z D rezna do­
noszą, że w niedzielę z okazji 
10 rocznicy zniszczenia D rezna 
odbyła się- tam  z udziałem  250 

_ j tysięcy osób potężną m an ifesta-
siia re fe ra t o p iątej rocznicy u- cja na rzecz pokoju i bezpieczeń.

i charge d 'a ffa ires Zw iązku R a­
dzieckiego Lom akin.

Pani Sung Czing-ling wygło-

| k ładu m iędzy ZSRR a Chinam i. 
W im ieniu narodu  chińskiego 
dała ona w yraz uczuciom n a j­

g łęb sze j przyjaźni i wdzięcznoś- 
| ci dla narodu radzieckiego.

O uroczystych akadem iach, 
| w ystaw ach i pogadankach po- 
; św ięconych przyjaźni chińsko- 
radzieckiej donoszą z całych 
Chin.

N a j m ł o d s z e

Z e z n a : ia M a łu s e w a  zm u s iły  do ro zp a trze n ia  
s p ra w y  rs w izjl procesu 1 3  p rzy w ó d c ó w  K P U S A

NOWY JO R K  (PAP). W | i w ydaw ca A lbert K ahn, skaza- 
zwią,:ku z rew elacjam i b. a- j ny przez Sąd Federalny — jak  
gem a FBI, H arveya M atusow a, i już donosiliśmy — na 6 mie- 
który o tw arcie przyznał, ze na sięcy w ięzienia za „lekceważe- 
podstaw ie złożonych przezeń nie sądu". K ahn odm ów ił m ia - : 
fałszyw ych zeznań, sfabryko- nowicie p rzedstaw ienia sądow i i 
w anych specjalnie z inspiracji w szystkich dokum entów  zwią- 
p;v.:>zstawicieii m inisterstw a zanych z przygotow yw anym ! 
sprzw .ediiw ości USA, skazano przezeń w ydaniem  książki Ma- : 
w  19j 2 r. 13 przywódców KP tusow a „Fałszywy św iadek“. 
USA. ich obrońca Sacher zło- K ahn ośw iadczył, że odda 
żył wniosek o rew izję proce- w szystkie te  dokum enty do dys- i 
sil. 10 bm. Sąd Federalny w pozycji prasy i senackiej ko- : 
Nowym JorKu zmuszony był m isji praw niczej. Jak  zaznaczył 
przystąpić do rozpatrzenia spra- K ahn, książka M atusow a „za- 
wy rew izji procesu 13 przyw ód- w iera  m ateria ły , k tóre w po- 
ców K P USA. Przed sądem  sta - w ażnym  stopniu podw ażają au- 
nął rów nież prow okator M atu- to ry te t m in isters tw a spraw le- 
sow. O dpow iadając na py tan ia  , dliwości“. K ahn  w yjaśnił, że żą

Plenum KC 
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Czechosłowacji

stw a, przeciw ko paryskim  u- 
kładom  w ojennym . Podczas m a­
nifestac ji obecni byli p rzedsta­
wiciele ruchu  pokojow ego z Pol­

ski, Czechosłowacji, F rancji 
H olandii, Indii, Japon ii i Ko­
reańsk iej R epubliki Ludowo-De­
m okratycznej. Przybyli także do 
D rezna delegaci N iemiec zachod­
nich. O dbył się na jp ierw  pochód 
przez m iasto, a potem  wiec, na 
k tórym  przem aw iał m. in. p re­
m ier NRD O tto G rotew ohl.

Spotkanie młodzieży niemieckiej 
i polskiej w Rostocku

Sacnera, M atusow  ponow nie po­
tw ierdził pod przysięgą, że ze­
znania jego, obciążające oskar­
żonych. były zmyślone.

Na rozpraw ie w  dniu 10 bm. 
w ystąpił rów nież znany pisarz ki“.

danie sądu, by przedstaw iono 
m u te  dokum enty, stanow i 
„próbę podjętą prze* m in isterstw o  
sp raw ied liw ośc i w  celu  zdobycia  
tego m ateria łu  1 uk rycia  go, by  
u n iem ożliw ić  opu blikow an ie  książ-

Niewątpliw ie je d n y m  z n a j ­
m łodszych miast radzieckich  
jest Inta, dawniejsza osada 
górnicza na Dalekiej Północy. 
W końcu uh. r. In ta  weszła  
do spisu m iast Z w ią zku  R a ­
dzieckiego.

Jest  to nowoczesne miasto o 
szerokich prostych  ulicach., w y ­

sokich k i lkup ię trow ych  budyn-  
Iccch. Inta posiada w szys tk ie  
udogodnienia miejskie. Są tu  
restauracje, stołówki, kluby,  
kina, dwa. stadiony, dom spor­
tow y  z z im o w y m  k r y t y m  base­
nem , k i lka  szkół, ośrodek zdro­
wia, szpital.

w  któ re j w zięły udział 22 oso­
by, w  tym  tow. A. Novotny, 
KC zaaprobow ał re fe ra t tow. 
V. S iroky 'ego i powziął uchw a­
łę zm ierzającą do zapew nienia 
realizacji dy rek tyw  X Zjazdu 
K P  Czechosłowacji w  dziedzi­
nie radykalnego zw iększenia 

przez cały dzień okna w ysta -  produkcji rolnej. 
w o w e  sklepów. Czego tu  nie

ROSTOCK (PAP). Ponad 2 
tys. m łodzieży — m ieszkańców  
Rostocku i okolic, przybyło w 
godzinach w ieczornych 13 bm. 
od w ielk iej sali T eatru  Domu 
K ultu ry  m iejscow ej stoczni na 
spotkanie z przebyw ającą w 
NRD 50-osobową delegacją mło- 

P R A G A  (P A P ). W  d n ia ch  10 d z ie ż y  p o l s k i e j ,  
i 11 bm. odbyło się w  P radze D ługotrw ałym i okrzykam i: 
P lenum  KC K om unistycznej 1 »Freundschaft', „Pokój“ przy- 
P a rtii Czechosłowacji. te1'  zebrani przem ów ienie mło-

Na P lenum  om ówiono refe- ' stoczn>»w ca R eiprechta,
ra t tow. V. S iroky‘ego o dal- 1 ktory  zaP fw m i młodzież polską, 
szym rozw oju ro ln ictw a w  Cze- Pa*ri0^ czna młodzież nie- 
chosłow acji i o ^ a c y  p a r t i f  na  mi6Cka nigdy nle ™ ni’ lż 
wsi. Po dyskusji nad referatem ,

ci, k tó rzy  chcieliby w skrzesić 
W ehrm acht w  Niemczech za­
chodnich — to  są  ci sam i zbrod­
niarze, którzy m ają  n a  sw ym  
sum ieniu przelaną k rew  m ilio­
nów polskich mężczyzn i kobiet, 
m ilionów  ludzi w szystkich na­
rodów  Europy.

Zgrom adzeni uchw alili jedno­
m yślnie rezolucję.

W godzinach w ieczornych 13 
bm. delegacja m łodzieży pol­
skiej opuściła Rostock, udając 
się w  drogę pow ro tną do k ra ­
ju.

W ki l ku zdani ach

ma: ouwce południowe, w a rzy ­
wa, wina, sery, soki, dżemy,  
powidła. Wszystkiego pełno! 
Jak  to  się mówi: „czego dusza 
zapragnie“! A  przecież jest to

Teraz w  łuc ie  trw a  noc po- miasto zbudowane pod sa m ym  
lam a . Ja sn ym  św ia t łem  płoną biegunem.

Muzeum Lenina 
i Stalina w Bukareszcie
BUKARESZT (PAP). 13 bm. 

odbyło się w  B ukareszcie o- 
tw arcie  M uzeum  W. I. L en ina 1 
J . W. S talina.

•  M O SK W A . J a k  p o d a je  z D ża­
k a r ty  a g e n c ja  TA SS p o w o łu ją c  się  
n a  p ra s ę  in d o n e z y jsk ą , S in g a p u r 
p rz e k s z ta łc a n y  je s t  o b e cn ie  w  c en ­
t r a ln ą  bazę  sił lo tn ic z y ch  W, B ry ­
ta n ii,  A u s tra li i  i N ow ej Z e lan d ii,

| ro z lo k o w a n y ch  w  A z ji P o łu d n io w o - 
W sch o d n ie j. S k o n c e n tru je  s ię  tam  
500 so m o lo tó w  o d rz u to w y c h . B aza 
w  S in g a p u r  m a  b y ć  ró w n ie ż  w y ­
k o rz y s ty w a n a  p rz e z  lo tn ic tw o  
USA.

PA R Y Ż . Z a w a r ty  o s ta tn io  
u k ła d  m ię d z y  F ra n c ją ,  U SA  i W iet_

ęj:G>ńce w Pekinie wschodzi o 7 
godzin wcześniej, niż w  Pol- ŚWIĘTO WIOSNY

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z PEKINU)

.sobie ludzie od- ] Około 20 km  od m iasta, na  j botników. Rozbici n a  poszcze- 
w zajem nie, cały I teren ie  kom binatu  m etalurgicz- j gólne kręgi, k tó re  sta le  m iesza-

s tan ie  się za grosze cały  asor­
tym en t „am unicji", do k tórej się

n a m e m  p o łu d n io w y m  p rz e w id u je , 
że „ c a łk o w ita  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
o rg a n iz a c ję  i w y sz k o le n ie "  a rm ii 
p o łu  dni o  w o-w i e tn  a m rk ie  j spoczy ­
w ać  b ęd zie  n a  sze fie  a m e ry k a ń ­
s k ie j m is ji  w o jsk o w e j w  S aigon ie , 
g e n e ra le  0 ‘D an ie lu .

$8  D A M A SZEK . P rzy w ó d c a  p a r ­
tii  n a ro d o w e j S a b ri al A ssa li u - 
tw o rz y ł n o w y  rz ą d  s y ry js k i na  
m ie js c e  rz ą d u  El K h o u r i, k tó ry  
z re zy g n o w a ł 7 lu teg o . A ssali by ł 
ju ż  ra z  p re m ie re m  w  o k re s ie  od  
m a rc a  do  c ze rw ca  1954 r.

sobie życzen ia .! nego, odbyw ały się św iąteczne j ą  się z sobą, tańczą jakieś fi- j niu laseczką w onnego kadzidła P ie rw szeg o  s e k r e ta rz a  ' KC k p z r

sce. ale kalendarz tutejszy po­
zostaje raczej nieco w  tyle.
23 stycznia przypada chiński No­
w y Rok, nazyw any tu  tradycyj-
n e „św iętem  w iosny“. Je s t to ; lam piony ze złotym  chw ostem . j Roku bliscy
św ięto  ruchom e, księżycowe, i j T akie czerw one lam piony w  | w iedzają się
choć w tym roku w ypadło wy- i C hinach — to  znak, że dzień naród składa
ją tkow o wcześnie, k lim at z a s to - ! uroczysty — święto. W skle- j „Żenm inżibao“ i inne gazety j spotkania  robotników  z d e leg a -j gurow e tańce, baw ią się  w  ! w ciem ności nocnej try ska  w  po-
sow ał się do p rastarego  porząd- pach udekorow ane pięknie w y- j w yglądają  ja k  jedna księga ży- lejam i chłopów, studentów  uni- j „chodzi lis koło drogi, nie m a | w ietrze k ilkum etrow a fontan-
ku. W czasie chińskiego Nowego 1 staw y. Radosny tłum  ruszył po : czeń. M inistrow ie i m in ister- w ersytetu  oraz załogi zakładów  j ręk i ani nogi...“, zgadują jakieś na srebrnych gw iazdek, jak  od
Roku czuć było wiosnę. N aw et zakupy. Jednocześnie w  b ra- stw a pozdraw iają podległe sobie teksty lnych n r 41 w Pekinie, zagadki i da ją  fanty, rozgrywka- | zim nych ogni. A więc czerw one 
męczący pekiński w icher, nio m ach i zaułkach — hutungach agendy oraz pracow ników . Lud- (W ielkie piece i kom iny kombi- i ją  zawody sportowe. Dalej gro- petardy, w ybuchające z po-
sący bezustannie chm ury  żółte- pojaw iły się  niezw ykłe strągą- ność pozdraw ia żołnierzy, strze- j natu, zam kniętego am fiteatrem  teskow e tańce „jang-ko“, „tań- tw ornym  hukiem . A w ięc „ka-
go pyiu z pustyni Gobi na sło- ny. W isiały na nich papierow e gących na  w yspach przybrze- i G ór Zachodnich, n ie zaciem nia- ce k rów “ „taniec m uła“, „ t a - I rab in  m aszynow y“ __ w arkocz
neczne m iasto, spraw iający, że m aszkary, przem yślnie poklejo- 1 żnych fron tu  czekiańskiego i fu- ły dym em  słonecznego nieba. \ nieć sm oka“. G rom ada chłopów m ałych nabojów , k tó ry  po za- 
n  ebo tu jest żółto-rude, a  księ- ne i z praw dziw ie chińskim  za- kieńskiego, całości i suw erenno- Na ulicach 10-tysięcznego osie- w  białych ręcznikach na głowie w ieśzeniu na gałęzi, w ybucha
życ zielony, naw et ten w icher I m iłow aniem  do dziwności, ko- ści ojczyzny. P łyną  pozdrowię- d la  robotniczego rojno, pełno ; tańczy dziki nieco tan iec mon- serią jak  najpraw dziw szy er-
jęczący przez cały styczeń ucichł lorowe ryby-potw orki, ptaki, n ia do oddziałów  ochotników  pisku, nie posiadającej się z golski. N ajpraw dziw sze i bezpre- kaem . A więc kolorowe race na
trochę i pofolgował. ; smoki, rak i, motyle. Zapalone j chińskich, strzegących rozejm u uciechy dzieciarni, w yglądającej j tensjonałne w ystępy am atorskie, i bam busow ej tyce, k tóre w yla-

„Sw ięto w iosny“, obchodzone w ew nątrz  św ieczki daw ały  nie- w  Korei. Sąsiedzi pozdraw iają : w  pstrych w atow anych u b ra ń - i Byłem  z robotnikam i na wsi. tu ją  na w ysokość 'ponad  100 m
nie tylko w Chinach, ale i w  zw ykłe efekty. To papierow e rodziny żołnierskie, których sy- | kacli jak  niedźw iadki. Wszyscy I Byłem na  uniw ersytecie. Wsżę- I płonąc kolorow ym  św iatłem . A

B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u k a re s z ­
c ie  u k a z a ł s ię  k o le jn y  6 (327) n u m e r  
czaso p ism a  „O  trw a ły  p o k ó j, o d e ­
m o k ra c ję  lu d o w ą !“ w  k tó ry m  m . 
in, z n a jd u je m y  d e k la ra c ję  R ad y  
N a jw y ższe j ZSRR , p rz e m ó w ie n ie  

oczy śm ieją. A w ię c  ogrom ne i p rzew o d n icząceg o . R ad y  M in istró w
s l i n i a n e  d z w o n y  i a k  b a b v  IZ S B R  .N- A - B u łg a n in a  w yg łoszone  g l i n i a n e  o z w o n y ,  j a k  n a u y  a a  w sp ó ln y m  p o s ied zen iu  R ad y
św iąteczne, kolorowe, pełne or- ! Z w iązk u  1 R ad y  N a ro d o w o śc i R ad y  
nam entów , albo  też g lin iane N ajw y ższe j ZSRR , r e f e ra t  tow . W. 
n i e d ź w i e d z i e  r y y  I w v  W e -  IM - M oło tow a „O  s y tu a c j i  m ię d z y -nieazw ieazie, czy iwy. w e n a ro d o w e j 1 p o litv c e  z ag ran icz n e i
w n ątrz  m agnezja. Po podpale- rz ą d u  Z S K R ", s tre sz c ze n ie  re fe ra tu

Nowy numer pisma
0 trwały pokój, o demokrację ludową!“

N. S. C h ru szczo w aJ -  „O zwiększenie
p ro d u k c ji  a r ty k u łó w  h o d o w la n y ch “ 
w y g ło szo n eg o  na  P le n u m  KC K PZ R  
25 s ty cz n ia  1955 r., a r ty k u ł  członka 
B iu ra  P o li ty cz n e g o  KC K P  C hin  Lin 
B o -ta iu i p t, „ B ra te r s k i so ju sz  ZSRR 
1 C h in  — o s to ją  p o k o ju  n a  D ale­
k im  W schodzie  1 n a  c a ły m  św iec ie“ . 
a r ty k u ł  c z ło n k a  KC F P K  F. B onte  
p t. „O  czym  św iad czy  u p a d e k  rząd u  
M e n d e s -F ra n c e ‘a “ . k o m u n ik a t o ko ­
le jn y m  p le n u m  KC K o m u n is ty czn e j 
P a r t i i  B u łg a r ii  i  w ie le  in n y c h  m a ­
te r ia łó w .

i inne stragany , sprzedające wy- 
i m yślne lataw ce, a przede wszy­
stk im  zaopatru jące młodsze po­
kolenie w  nieskończoną ilość 

i najróżniejszych i na jbardziej 
i efektow nych rak iet, pe tard  i 
j środków  w ybuchowych, przy 

Można powiedzieć,¡¿, że chłop których giną nasze skrom ne, 
chiński św iętow ał raz do roku, w ielkanocne „kalik lorikum “. 
a I
sny' 
nym
ka najrzew niejsze w spom nienia nie na  jedzeniu“. Oczywiście nie 
dzieciństwa. Moi chińscy przyją- tylko 23 w ieczorem  rodziny 
ciele, niektórzy juiż podtatusiali. zb iera ją  się w  dom ach i przy 
w spom inali w tych dniach dzie- suto zastaw ionych stołach, w 
ciństw o i barw ne pochody, któ­
rym  przyglądali się  ze św iecą­
cymi oczami, tak  jak  teraz ich 
m alcy, słuchający naszych roz­
mów i rodzicielskich w spom ­
nień.

w iesza się je  w  pokoju i w  j nierzy zdem obilizowanych, któ- I plac sportow y korowody gości, i bezpośredniość i ludowość. Ze 
drzw iach domów. Pojaw iły  się rzy w rócili do pokojow ego bu- : Chłopi przyjechali na furm an-1 w szystkich stron dobiega łoskot

k rajach  m dochińskich, m im o że abażury i lam piony; w  św ięto now ie są na służbie, oraz żoł- I odprow adzają przeciągające na | dzie ta  sam a radość, ta  sam a 
nie jest już oficjalnym  nowym 
rokiem  i m im o że nie ma już 
rei gijnego charak teru , zwycza­
jow o jest od setek  lat na jw ięk­
szym św iętem  w roku. Do w y­
zw olenia było to  w łaściw ie je­
dyne św ięto ludu chińskiego i 
ciągnęło się około dwóch ty ­
godni

więc „ to rt“ — okrągły  placek, 
zaw ierający 150 kolorowych, po 
kolei strzela jących w górę ra ­
k iet i w iele, w iele innych, w y­
w ołujących efekty  bądź ak u sty ­
czne, bądź św ietlne. A w szyst­
ko to  opakow ane jak  cukierki. 
K tóżby się tem u  oparł? Przez 
kolejne dni św iąt Pekin  grzmi. 
Gdzie się ruszysz, tam  ci m ały 
sm yk łupnie pod nogi petardę.

ścisłym  gronie najbliższych 
krew nych spędzają  na biesia-

dow nictw a. O dbyw ają się wio- 1 kach zaprzężonych w osły, studen j bębnów  i brzęk czyneli. O, w 
senne korowody i odwiedzany j ci autobusam i. Wszyscy m ają  j czasie św ią t Pek in  nie był ci- 
zbiorowe chłopów  przez robot- j fantastycznie um alow ane tw arze, I chy. 
ników , w si i zakładów  pracy j wszyscy poprzebierani. Robotni- j
przez studentów  i młodzież j ce z dziećm i na rękach, starzy  | J A  w ie są rzeczy pasjonujące w 
szkolną... W szystkie w arstw y dziadkow ie z długim i fajeczka- j \ J  czasie chińskiego Nowego Ro 
społeczeństwa chińskiego sk ła- i mi śm ieją  się w  oknach, w  pro- i ku: dniem  puszczanie lataw ców , 
da ją  sobie w izyty. I gach domów i w zdłuż drogi, pa- I nocą strzelan ie  rakiet. Te lataw ce

trząc na  karnaw ałow e pochody. 1 ch ińskie to praw dziw y poem at | Nie w zbudza to niczyich prote
— jak  św ięta, to  św ięta... ! 

gruby Chińczyk łomocze j
- . . . .  . . , ........  . . ----------  _ ..ięci |'0 północy i później, podobnie

klasycznej, cyrkowe. „Św ięto w iejski, k tó ry  się umizga do . tu  sw oje trium fy. Są lataw ce w jak  pionier w  czerw onym  k ra- | 
w iosny“ połączone jest z „fe- niesionej w  lektyce kukły dziew- i kształcie m otyli, ryb, smoków, I wacie, 
stiw alem  w iosennym “. Na otw ar- czyny i s tarucha  z w achlarzem , j ptaków  i raków , a także kw ia- 
tym  pow ietrzu w ystępują  zespo- j która  go odpędza. W innej gru- j tów. Są lataw ce kilkupiętrow e, 
ły am atorskie. W rejonach  I pie kobieta na m ule, zrobionym | cale pociągi pow ietrzne w 
mniejszości narodow ych, zw ła- | na sposób naszego Lajkonika, j kształcie sam olotów  i pszczół, z

ran k a  Nowego Roku. Na ten  
dzień do domów rodzicielskich 
zjeżdżają się synow ie i córki ze 

Praw dziw ym  „św iętem  wio- szkól (wtedy zaczynają się ferie 
sny“ jest ono na południu, gdzie zimowe) czy z odległych m iejsc 
przyroda daje  mu w łaściw ą de- pracy. Często jes t to  jedyny po- 
korację. W Pekinie już w  wi- byt w dom u w ciągu roku. Po- 
gilię 23 stycznia odczuw ało się j ciągi są zatłoczone, na olbrzy- 
podniecony, radosny nastró j, j mich przestrzeniach w ędru ją  ka- 
M iasto p rzybrało  odśw iętną raw any  m arno traw nych  synów 
szatę Na w szystkich starożyt- I spieszących odw iedzić rodzinne

dzie czas do ranka, pierwszego i szcza na południu na tle trop i- j trzym a kukłę w yobrażającą nie- | tak im i „ogonam i“, jakie  u nas
kalnej przyrody i w  cieniu 
palm, na zielonych pastw iskach 
zboczy górskich Ju n n an u  i Si- 
kangu odbyw ają się zbiorowe 
tańce narodow e i ludowe, zaba­
wy plem ion Miao, Ji, Tai i in­
nych. Zawodowi artyści i am a- 
torzy-plastycy m alu ją  tradycy j­
ne noworoczne obrazy, bezpo­
średnio  na rynku , na ścianach 
chałup. O brazki te pogodne." o

nych bram ach stolicy, T ien An- pielesze. K to nie może wrócić ; charak terystycznej kompozycji.
Menie, H ata Menie, . Czien I do domu, przesyła listy  i po-
M enie, przed w ejściam i d o : zdrow ienia. Są to ciężkie dni 
gmachów, a naw et zwykłych dla kolejarzy i listonoszów w 
domów m ieszkalnych, pojaw iły i 600-milionowych Chinach, 
się w ielkie, cebulaste, czerw one | W pierw szy dzień Nowego

przedstaw iają  najradośniejsze 
m om enty z życia ludu ch ińsk ie­
go w m inionym  roku. N ajpięk­
niejsze przesyła się na  cen tra l­
ne w ystaw y,

m ów ię na ręku. Jak ieś czupira- 
d ło  straszy  m uła, który  ciągle 
w ierzga i przew raca się, a 
wszyscy z w ysiłkiem  go dźw i­
gają. Jeszcze dale j tradycyjny  
w iosenny „taniec lw ów “, k a ż ­
dej grupie tow arzyszą tancerze 
z bębnam i i blacham i, czynią­
cy tak  niesam ow ity hałas, że 
bębenki w  uszach pękają. T an­
cerze szaleją w ciągłych pląsach, 
zgrzani, spoceni aż farba roz­
m azuje im się po tw arzach.

Na placu sportow ym  w re za­
bawa. Na szczęście nie m a żad­
nej części oficjalnej. Zabaw a lu ­
dow a, spo tkanie  chłopów  i ro-

Nic więc dziwnego, że i ja  nie 
mogłem oprzeć się tym  poku- j 
som. Dnie spędzałem  biegając j 
bez palta  po ulicach z zad artą  j 
głową i sznurkiem  w dłoni, a | 
wieczorem w ykupyw ałem  sk lep  I 
„am unicji“ i szedłem do znajo- ! 
mych...

rzadko  się w iduje. A w szystkie 
kolorowe, w zorzyste i doskonale 
się trzym ają. Ba, n a  pekiński j 
w iatr! Toteż po ulicach całego i 
m iasta  b iegają m alcy i dorośli ! Św ięta m ijają . Coraz m niej 
ze sznurkiem  w ręku 1 z głową lataw ców  na pekińskim  niebie, 
zadartą  do góry. Taki nie pa- ; coraz m niej w ystrzałów . Lud 
trzy, sam ochód czy tram w aj... ; chiński 
D obrotliw i m ilicjanci z tubam i 
zatrzym ują ruch.

radosny, rozbaw iony, z 
nową energią rusza do codzien-

Nocą -  strzelanina. Chiny i " e j  p r a c y - Patrz£lc na *  j 
k tóre  pierw sze w historii ludz- | dziecięcą radość, uśw iadom iłem  j 
kości stosow ały proch, m ają  w ¡sobie, że przez cały czas św ią t; 
dziedzinie pirotechniki, tradycje  I nie w idziałem  ani jednego pi- I 
i pomysłowość niezrów naną. W j janego Chińczyka, 
okresie św ią t na byle stragan ie
z ow ocam i czy papierosam i, do- J A NDRZEJ BRAUN

Na marginesie

Czy Mona Liza chorowała na astmę?
Genialny Leonardo da Vinci 

malował portret Mona Lizy —
Giocondy blisko 6 lał. Spod je­
go pędzla wyszło dzieło (patrz 
zdjęcie), które zachwyca i 
oszałamia znawców od stuleci, 
zachowuje żywotność, jak za 
dnia, kiedy po raz pierwszy 
ukazało się ludziom. Portret Mo­
na Lizy, albo Giocondy (od na­
zwiska męża), a zwłaszcza jej 
tajemniczy uśmiech, wywołuje 
wiele uczonych dysput i inter­
pretacji.

Rzecz jasna, że w dysku­
sjach tych nie mogło zabrak­
nąć ważkiego głosu niektórych 
amerykańskich „naukowców“.
Przeciwnie, wnieśli oni do dy­
skusji wręcz rewelacyjne wnio­
ski.

Tym łatwiej Im to przyszło, że 
mieli tę wyższość nad badacza­
mi sztuki, że się na niej... nie 
znali. Owymi twórcami rewela­
cyjnej teorii pochodzenia uśmie­
chu Mona Lizy są bowiem —L 
nowojorscy... lekarze chorób 
wewnętrznych. Dziwne? Wcale 
nie. Zupełnie proste.

W USA znajdują się bowiem 
w sprzedaży „antyastmatyczno“ 
papierosy, które nazwane zo- .
stały przez właściciela fabryk! i astmatyczne“ mogą być n 
oo prostu -  „papierosy Mona j ne jaj ¡mIonlemi dekarze zaś *<»'

, . . , inkasują wyższe honorarium,
Wyłoniła się jednak komocz-1 moie Hllawye| 0 ,rzymajq ty'“1

naukowy... |£)
, Takie sa kulisy rozwikła'’

Nie przedstawiało to oczywł- | 400-letnlej tajemnicy pochodź® 
najmniejszej trudności w nia uśmiechu i choroby M orał 

tak nieograniczonych zy przez nowojorskich lekarzr'

rób wewnętrznych dr. Pastore‘d,
konsylium to postawiło 400 ¡a' 
po śmierci Mona Lizy na3łępu)c!' 
cą diagnozę: „Tajem ni^
uśmiech śp. Mona Lizy nie JeS 
pochodzenia normalnego. 
wstał on w wyniku kurczowe!)0 
chwytania powietrza przez czło' 
wieka chorego na astmę“.

Krótko, „naukowo“ I węzl°w^  
to. Skoro Mena Liza byia asI^ ,  
tyczką, to papierosy ..anty-

iość, choćby częściowego uza­
sadnienia tego kroku.

-cie
aaju
możliwości“, jakim są USA. ' j którzy na marginesie swych o W

WłlfłłlćłSwi O0>'Obrotny businessman zwołał j wiazków „zawodowych 
po prostu przy kopił portretu | sie‘ również s z t u k ą  
Giocondy... konsylium lekarskie, nia dobrych Interesów. 
Ustami znanego specjalisty cho-1
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NASZA PORCELANA JEDZIE W ŚWIAT

Do Afryki Południowej, 
Turcji, Anglii, Syrii, Kanady 
i wielu innych krajów ekspor­
tujemy porcelanę stołową pro- 
dukowąną przez załogę Za­
kładów Porcelany Stołowej 
„Krzysztof" w Wałbrzychu. 
Porcelana wałbrzyska zdoby­
wa sobie coraz większe uzna­
nie.

Ten złocony[ komplet por­
celany przeznaczony jest dla 
odbiorcy z Włoch.

Przed zapakowaniem prze­
gląda go dyrektor naczelny 
zakładów Stanisław Kozubal 
i dyrektor handlowy Ldtnund 
Linda.

Foto A. Nowosielski

W SKŁADNICY CZR

15.000 części — loteria i targ
*— Trzydzieści trzy, piętnaście, 

“ńesięć.
— Cztery.

Czterdzieści jeden, dziesięć,
Pięć.

Językiem tym  operu je  się czę- 
J 0 w O kręgowej Składnicy 
^ n t r a l l  Z aopatrzenia Rolnic­
z a ,  w W arszaw ie przy ulicy 
polskiej n r 174. Podane licz- 
A. to num ery katalogow e czę- 
”°i zam iennych do m aszyn rol­
n y c h .
■ Składnica — to skom pli­
kowany m echanizm . Ok. 600 od- 
>orców z dziesięciu różnych 

■•Pionów“ rolniczych i przerny- 
>ovyych pobiera ok. 15.000 ro- 
zajów części zam iennych do 
*5 typów m aszyn i narzędzi

r°iniczych.

, y? sk ładn icy  brak  niestety 
"oelu części.

Do trak to rów  „U rsus" i „Ze- 
0 r‘| — niew iele, ale za to  waż- 

nycij (np. kół zamachowych, 
P ad n ie , tulei w ałka, ślim aczni­
cy itd.).

K atastrofaln ie  w ygląda nato- 
ńUast sy tuacja, jeśli idzie o nie­
które narzędzia rolnicze. Do płu­
ga C 26-23 na 60 pozycji brak... 
49. Do pługa PC-1 nie ma ani 
jednej śrubki. Do pługa H-28 — 
Jest ich kilka. Podobnie jes t z 
kultyw atorarni i bronam i, z sie­
nn ik iem  „K raj" i SHL. Półki 
n  m agazynach są puste. 
■.Jf^dpatrzmy więc pracę w 
p a(fdrucy. postarajm y się zła- 
k tńv”na gorącym  uczynku" nie- 

trudności, bolączki i bra- 
zaopatrzenia ro ln ictw a woj. 

Arszaw skiego w części za- 
"henne do maszyn.

•J?
Oto dy rek to r sk ładnicy  tow. 
orny rozm aw ia z odbiorcam i 

cz?ści.

¡którym  za trudn iane  są  ofiarne 
pracow nice, ale części zamien- 

| ne znają  one tylko abstrakcyj- 
! nie na podstaw ie karto tek i i ka­
talogu.

Z apotrzebow ania rozpatryw a­
ne są tam  siią rzeczy m echa­
nicznie. Błędów nie popraw ia 
się. Nie radzi się pobran ia  czę­
ści zastępczych.

S kutek?
POM Gończyce np. w  dniu  26 

| stycznia w  dziale handlow ym  
otrzym ał na 68 pozycji zapc 

I trzebow ania — 30. Po in terw en­
cji u dyrek to ra  ilość ta  wzrosła 
do 50.

| W niosek: istn ieje  w składni- 
i cy (chyba nie ty lko w arszaw ­
s k ie j)  problem  kadr. Jeśli czę- 
i ści zam ienne w ydaw ać będą fa- 
! chowcy, dobrze znający się na 
i rzeczy, nie będą się zdarzały 
[ w ypadki, że POM -y i PG R-y 
| nie o trzym ują potrzebnych czę- 
j ści, choć są one w  m agazy- 
| nach składnicy, choć m ożna je 
zastąpić z pow odzeniem  innym i 
częściami.

*
Pew ne części i narzędzia w ar- 

! sztatow e dla POM -ów i PGR-ów 
są „reglam entow ane“, tzn. w y­
daw ane tylko na podstaw ie roz- 

; dzielnika Woj. Z arządu POM 
i lub zjednoczenia PGR.

Najczęściej jednak  pracow ni- 
I cy POM-ów i PG R-ów  przyjeż- 
j dżają  do składnicy i nie w ie­
dzą: m ają  przydział na te części, 
czy nie. D yrekcja skiadnicy też 
nie wie. N astępuje telefoniczny 
harm ider. U stalanie, uzgadnia­
nie, zdenerw ow anie, s tra ta  czasu.

W niosek: a może by się tak 
w zajem nie porozum ieć i sk o ń ­
czyć z tym  bałaganem , prze­
dłużającym  zaopatrzenie o w ie­
le godzin czy dni.

hJożi
NJ 23-07 nie mam y. Ale 

13 ftemy W am dać podw ójnie 
1^7 — mówi tow. Górny. 

sU^LR Łomża otrzym uje w  ten 
bosób nie część, k tó rą  zapo- 
zebowala, ale inną, k tó ra  może 

Zastąpić.
c h ° W' G órny jest dobrym  fa- 

°Wcem, chodzącym katalo- 
^ ern części zam iennych. Umie 
j. .J adzić, skorygow ać i uzupeł- 
z e ^P o trzebow an ie . Ale... nie 
_ Wsze jes t on na m iejscu, nie 
łat'Vs.Ze może  o s o b i ś c i e  za- 

i^ ia ć  in teresantów , 
rP" arclzo często za ła tw ia  lnte- 

santów  dział handlow y, w

*
Części 10-62 (tzw. końcówki 

w tryskiw acza) POM-y pobrały 
w r. 1954 ze składnicy 5 razy 
więcej, niż pow inny w ciągu 
tego czasu zużyć wg norm  zu­
życia. Je s t to jeden przykład. A 
jes t ich dużo.

Pow staje więc pytanie: jak 
kontro low ane są zapotrzebow a­
nia POM-ów i PG R-ów  na czę­
ści zam ienne?

Otóż nie są w cale kontrolo­
w ane. Robi się je  „pi razy oko“ 
i na kolanie. U siłuje je  kontro­
low ać dyr. G órny, a le ta  kon­
tro la  zam ienia się w zwykły

I targ : „Chciałeś 10 sztuk dosta­
niesz 3. — D yrektorze, niemo- 

| żliwe. Chociaż 6. — Cztery, wy­
starczy?

— D ajcie pięć, uczciwie: tyle 
i trzeba. —- Cztery, ani jednego
więcej. Ach, niech już będzie .

| Tak m niej więcej brzm i „kon- 
| tro la zapotrzebow ania“.-N ie za- 
i wsze, ale często.

Przydział części zam iennych 
można by oprzeć na norm ach 

j zużycia. Cóż, kiedy norm y te 
I są w większości nierealne.

Akumulatory np. (nr kat.
142-48 i 41-57) pow inny „żyć“
| 20 lat, tzn. dłużej niż ciągnik.

— Może — m ów ią POM-ow- 
cy — byłoby tak , gdyby je na 
półce w m agazynie postawić. 
I to  trzeba by dobrze konser­
wować.

Dla porów nania: w  tran spo r­
cie akum ulato ry  — w g norm  — 
pracow ać m a ją  dw a lata. W 
rolnictw ie w ięc 10 razy dłu- 

¡żej! A przecież w arunk i pracy 
j są w roln ictw ie dużo cięższe,
! w p ływ ają  na  szybsze zużycie 
| części. T rudno  po prostu zro- 
! zumieć ten jaw ny  nonsens!

Aby w ym ienić głowicę osi, 
¡lub ram ię wydźwigowe do płu- 
\ ga H-28, POM m usi mieć tych 
! pługów  50. W olno w tedy wy- 
i m ienić rccznie 1 ram ię w ydźw i­

gowe, Kiedy m a 10 pługów, ra- 
j m ię trzeba by chyba łam ać, ro- 
: cznie bowiem można zużyć ty l- 
; ko 0,2 sztuki. G łowy jak  w idać, 
; n ik t sobie, u sta la jąc  tę  normę, 
| nie łam ał.

K ontrola zapotrzebow ań 
| POM -ów i PG R-ów, a ściślej 
j m ów iąc planow e a nie „targo­
w iskow e“ zaopatryw anie ich w 
części zam ienne — to sprawca, 
która dojrzała do -rozstrzygnię­
cia. W w ielu POM -ach i PGR- 
ach rosną niepotrzebne im za- 

I pasy części zam iennych, co jest 
zw ykłym  i w ielk im  m arn o traw ­
stwem .

*
Oto kilka obserw acji z w a r­

szaw skiej sk ładnicy  CZR. Do­
tyczą one chyba nie ty lko  tej 
składnicy, ale w ielu innych. Im 
lepiej będą funkcjonow ały te 

| składnice, tym w ięcej m echa- 
: nicznych koni będzie lepiej p ra- 
jcow ać na naszych polach, tym 
skuteczniej żelazo i s ta l przy­
sposobią ziemię, aby rodziła ob­
fity plon.

A. PIECZY Ń SKI

1 0  rocznica 
w y zw o le n ia  E lb lą g a

ELBLĄG (kor. wl.). 12 lu te ­
go br. m ieszkańcy E lbląga u- 

; roczyście obchodzili 10-lecie 
i w yzwolenia spod okupacji h it- 
: lerowskiej i pow rotu tego m ia- 
i sta do macierzy.

Uroczystości rozpoczęły się od 
i złożenia wieńców i w iązanek 
j kw iatów  na grobach żołnierzy 
| radzieckich. W sam ym  zaś dniu 

12 lutego, odbyła się uroczysta 
j sesja M iejskiej i. Pow iatow ej 
Rady Narodowej. Elbląg, k tó ry  

¡10 la t tem u był zniszczony bli- 
[ sko w 75 proc., jes t obecnie 
| w ażnym  ośrodkiem  przem ysło­
wym. D źwignięte z ru in  zak ła­
dy m echaniczne im. gen. K a- 

¡ rola Świerczew skiego rozpo- 
| częły przed kilkom a tygodniam i 
po raz pierwszy w Polsce p ro­
dukcję gigantycznej tu rb iny  pa- 

! rowej TC-25.
W ciągu ostatn ich  5 la t m le- 

¡ szkańcy Elbląga o trzym ali po- 
| nad 20 tys. nowych izb m iesz­
kalnych, a ponad 35 tys. izb zo­
stało  odrem ontow anych.

W Elblągu czynnych Jest o- 
becnie 14 szkół podstaw ow ych. 
12 szkół średnich, zawodowych 
i ogólnokształcących, do których 
uczęszcza ponad 11 tys. uczni.

(sg.)

N a  margi nes i e  
g a s t ro n o m ic z n e g o

Pięć la t oto m ija, jak  żywi- Że np. będą bary  sam oobsługowe
my się „zbiorowo“ w  WZG, 
ŁŻG, BZG — i tak  dalej, w e­
dług alfabetu  w  zależności od 
nazwy m iasta.

Zostawm y w szakże na  boku 
liczby i dane statystyczne, k tó ­
re mówią, ile sett-k zakładów  
gastronomicznych przybyło i ile 
milionów konsum entów  spożyło 
w nich posiłki. Pomówmy nato­
m iast o tym , o czym liczby

których specjalnością będzie i 
sprzedaż flaków , rapek w ieprzo, j 
wyeh w  kapuście, kiełbasek n a 1 
gorąco, smacznego bigosu, czy 
innych, stosownie do regional­
nych gustów  i upodobań ludno­
ści potraw .

Przem ysł gastronom iczny nie 
docenił znaczenia szybkich ba- j 
rów  samoobsługowych. A b rak  j 
ich u trudn ia  tysiącom  ludzi sto- j

dane statystyczne na ogół m il- I łow anie się na  mieście. Wspom 
czą. Na przykład o długich chw i- i nij.my tu  ty lko  o młodzieży aka- 
lach spędzonych nad  pokreślo- j dem ickiej, tysiącach sam otnych 
nym jadłospisem , chw ilach ocze- : osób, czy przyjezdnych tych j 
k iw ania na podanie zupy i dru-1 wszystkich, którzy nie zawsze j 
giego dan ia  i chw ilach przykre- | m ają  czas i ochotę, by szukać j 
go zdziwienia i nad zupą i nad i - -  czekać. W ydaje się więc, ż e ; 
drugim  daniem ... ¡ u r u c h o m i e n i e  b a r ó w j

, ¡ s t a ć  s i ę  p o w i n n o ;
Dwa pytania nasuw ają  ^ ¡ n a j p i l n i e j s z y m  z a -  

konsum entow i w tak ich  cnw .- ¡ d a n i e m  b i e ż ą c e g o  
lach. Czy  nie m ożna szyt?‘ ¡ r o k u  d l a  ws z y s t- 
ciej? Czy nie można lepiej, j [ c ^  p r z e d s i ę -

Spróbujm y n a  nie odpow ie- b i o r s t w  g a s t r o n o - '
dzieć.

Konkurs na wzory tkanin, 
obuwia, galanterii

M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  L e k k ie ­
go, w  p o ro z u m ie n iu  ze Z w iązk iem  
P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty k ó w  o g ła ­
sza  k o n k u rs  o tw a r ty  d la  p r o je k ­
ta n tó w  w zo ró w  n a :

1. tk a n in y  o d z ieżo w e  1 d e k o ra ­
c y jn e  z w e łn y , b a w e łn y , je d w a b iu  
i in n y c h  su ro w có w ;

i .  o b u w ie  i g a la n te r ię  j a k  te c zk i, 
to rb y , p a sk i ze  s k ó ry  o ra z  in n y c h  
su ro w có w ;

3. w y ro b y  g u z ik a rs k o -g a la n te ry j-  
n e  j a k  g rz e b ie n ie , g u z ik i, k la m ry  
zab aw k i, a r ty k u ły  g o sp o d a rs tw a  
dom ow ego  z m e ta lu , d rz e w a , m as  
p la s ty cz n y c h  Itp .

W k o n k u rs ie  m o g ą  b ra ć  u d z ia ł 
zaró w n o  p ro je k ta n c i  z a t ru d n ie n i  w  
w  p rz e m y śle  ja k  i n ie z a tru d n ie n i .

P r o je k ty  n a le ży  n a d sy ła ć  w  t e r ­
m in ie  do  d n ia  15.III.1955 r. do  se ­
k re ta r ia tu  k o n k u rs u . W y n ik i k o n ­
k u rs u  og łoszone  z o s ta n ą  d n ia  31.V.1»55 r. (PA P).

Kiedy będą bary?
K iedy zajrzeć do zakładów  ga­

stronom icznych w  W arszawie, 
Stalinogrodzie, Szczecinie czy 
Kielcach, zawsze uderzy nas je

m i c z n  y  c h.
W arto rów nocześnie, aby C en­

tra lny  Zarząd P rzem ysłu G a­
stronom icznego i w ydziały h an ­
dlu prezydiów  m iejskich rad 
rozw iały złudzenia niektórych 
przedsiębiorstw  co do lokali, 
k tó re  dziś noszą nazw ę barów

dno: tłok. K iedy rozejrzeć s ię  samoobsługowych. Nic one nie 
uw ażnie po sali k tó re jko lw iek ., m ają  w spólnego z techn iką  ba- 
pierwszej z brzegu jadłodajni j row ej obsługi konsum entów , 
(zwłaszcza w godzinach nasilę- D°sc np  zajrzeć do „sam oobslu- 
nia ruchu), zastanaw ia drugie, 
w i ę c e j  k o n s u m e n t ó w
c z e k a  n a  p o d a n i e  p o ­
s i ł k u  l u b  j e g o  z a p ł a-  
c e n i e ,  a n i ż e l i  je .

Powiedzmy od razu, że nie 
zawsze za to oczekiwanie po­
nosi w inę obsługa. Sporo zak ła­
dów w różnych m iastach — to 
lokale małe. K uchnie w nich są 
ciasne, pomieszczenia gospodar­
cze nie w ystarczające — co 
w szystko razem  w pływ a zdecy­
dow anie u jem nie na  produkcję 
zakładów  i obsługę konsum enta, 
zwłaszcza w  godzinach nasilenia 
ruchu. Ponadto, mimo że budu ­
jem y nowe, w iększe zakłady ga­
stronom iczne — sieć ich jest w

gowego b a ru “ „G rójecki“, przy 
ul. G rójeckiej w  W arszawie.

Możność szybkiego spożyc ia ; 
posiłku — to  sp raw a ważna. Ale : 
są także inne—niem niej istotne, i

Kary na spekulantów
I

N a k a r ę  p ó łto ra  ro k u  w ie z ie n ia  i 
s k a z a n y  z o sta ł S ta n is ła w  P ło c h o c k i i 
r e f e re n t  s k u p u  w  P u s te ln ik u  w o i’ i 
w a rsz a w sk ie , k tó r y  z a ła p ó w k i j 
k w a lif ik o w a ł n a  rzeź  n ie o d p o w ie d -  ! 
n ie  sz tu k i b y d ła  o ra z  w y d a w a ł f ik -  j 
c y jn e  z le cen ia  n a  p o b ie ra n ie  p aszy , i

K ry s ty n a  G aw eł, k ie ro w n ic z k a  ! 
sk le p u  w  R o zg a rtac h , pow . T o ru ń , j 
s y s te m a ty c z n ie  o k ra d a ła  k lien tów ', i 

I p o b ie ra ją c  za n ie k tó re  to w a ry  c e n y  j 
i w yższe  od u s ta lo n y c h . S p raw a  w y - | 
j szła  n a  ja w , a po p rz e p ro w a d zo n e j j 

k o n tro li,  o k a za ło  się, że w  k a s ie  — j
1 m im o  p o b ie ra n ia  w y ższy ch  cen  — i 
' b y ło  n a d to  m a n k o  w  W ysokości 9 ;
! tys. zł. S ąd  P o w ia to w y  w  T o ru n iu  [

s k az a ł z ło d z ie jk ę  na  k a rę  ro k u  w ię - 1 
z ien ia .

P rze d  S ą d e m  P o w ia to w y m  w  £.0- i 
bezie  s ta n ą ł Henryk Z ięb a , rolnik z j 
W ęg o rzy n k a , k tó r y  sp ek u lo w a ł trz o -  1 
dą  c h le w n ą  i m ię sem . Z a k u p ił on 
2 tu c z n ik i, z k tó ry c h  Jed n eg o  od ­
s p rz e d a ł z z a ro b k ie m  a d ru g ie g o  po­
ta je m n ie  u b ił i m ięso  ro z p rz e d a ł po 
cen ach  s p e k u la c y jn y c h . S ąd  sk aza ł 
Z ięb ę  n a  k a r ę  ro k u  w ię z ien ia  i
2 ty s . z ł g rz y w n y . (P A P )

Subtelności — jakości...?
76 kotletów  schabow ych z por- \ 

cji m ięsa, przeznaczonej... na 54 
kotlety  „zdarzyło się“ w ykroić | 
kuchm istrzom  res tau rac ji ,S ta -  j 
rogdańska“ w G dańsku k tó reg o ś! 
listopadowego d n ia  ub. roku. W • 
tym że m iesiącu re s tau rac ja  i 
„W arszaw ianka“ w  Inow rocła­
w iu „w ygospodarow ała“ w  o -1  
kresie osiem nastu dni... 80 dkg 

dalszym ciągu n iew y sta rcza jąca , i herbaty . T oruńska re s tau rac ja  j
„Pod K otw icą „oszczędziła“ dla 

Co jest jeszcze w spólną cechą j odm iany flaki. P rzykłady  — 
tych zakładów, zwłaszcza II i III | nazw ijm y to po im ieniu — o k ra . 
kategorii? Mały w ybór potraw . : dan ia  konsum entów  m ożna wy- 
W praktyce bowiem pełny (mi- j iicza <5 długo, w ym ieniając i inne 
mo że nie zawsze należyty) wy- j m iasta, i n ie zapom inając o sto- 
bór o trzym uje się tylko przez j licy>
dw ie lub trzy godziny. Między | J a k  tego rodzaju  „kuchenne
godziną 17 a *8 w y  iu  S supera ty“ odb ija ją  się na jako- 
cych, popularnych dan a goł  ̂ — p ^ j^ ó w ,  m ów ić nie trzeba, 
juz nie ma. K onsum en w ię ^  jakością tą  przecież niem al 
nigdy nie m a pewności co > i dzie jest n ienajlepiej, 
kiedy w restau racji znajdzie. . ,  '
Chciałby zaś tę pewność mieć. I j A po trafią  nasi gastronom ow ie 
w ydaje się, że przem ysł gastro- dobrze gotować, piec, i przyrzą- 
nomiczny może to  zapew nić. ! dzać, nie żału jąc i p racy , i —

surowców. P rzypom nijm y tylko 
Mamy coraz w ięcej res.taura- j )iCZne pokazy, w ystaw y i tzw. 

cji, i jad łodajni, gdzie trzeba i próby sm akow e“ organizow ane 
usiąść i czekać, aż podadzą; nie ' przez różne przedsiębiorstw a w 
m am y natom iast p raw ie w c a le ! różnych m iastach. Cóż. jednak  
szybkich, sam oobsługowych ba- j z tego, kiedy te um iejętności, su. 
rów, gdzie można sam em u wziąć j m ienność i uczciwość w stoso- 
posiłek, od razu za niego zap ła-j w aniu  recep tu r w ystępują  od 
cić i bez czekania zjeść i wyjść, św ięta. Dzień codzienny wyglą-

K onsum ent chętn ie  przyjm ie 
np. ograniczenie asortym entu

da inaczej.
T rzy la ta  bodaj w ojow ali kon-

Wałbrzychu inaczej niż ir Poznaniu
. . . . n u r ___4-n nf i  r \ r v t r i P T A W ó  H m b l

Poznaniu b rak  w handlu  — 
ę.“6 jest stanowczo zbyt m ało — 
lvch*ej bielizny m ęskiej, ciep- 
¿p“ piżam  dziecięcych, ra jsto - 
cjeli baw ełnianych, obuw ia dzie- 

Seego, różnych w yrobów  me- 
itl^ 'y c h  dom owego użytku i

j j ^ d n ą  z przyczyn tego stanu  
że zakłady d robnej 

, ytwórczości, ignorując potrze- 
rtf rynku up raw ia ją  „produkcję 
Uła P rodukcji“ - »— *tlię niejednokro t-

lę a spółdzielnia im. C hw iał- 
^ ’Wskiego produku je  o w iele 
hrw^ej bielizny stołow ej niż wy- 
W r  P' an * P°trzeby rynku. Na- 
^m iast spółdzielnia w nieznacz- 
p j1*1 ty lko stopniu w ykonuje 
ęę.n Produkcji bielizny dziecię- 

’ Ł ęsk ie j 'tP- artykułów  bar- 
ty'0 Poszukiwanych na rynku. 

rr>agazynach spółdzielni „Re­

kord“ w O strow ie Wlkp. leżą 
tysiące par niepotrzebnie w y­
produkow anych rękaw ic ochron­
nych, na k tóre spółdzielnia sa­
m ow olnie przestaw iła się, za­
rzucając produkcję poszukiw a­
nych kam aszy dziecięcych i pan­
tofli domowych.

Poznańskie Z akłady M etalo­
we w yprodukow ały  „na sk ład“ 

j 7 tys. zupełnie nieznajdujących 
j zbytu w  Poznaniu noży do obie- 
; ran ia  ziem niaków , zam iast cho­
ciażby poszukiw anych na tam ­
tejszym  rynku, a w ykonyw a­
nych z tego sam ego m ateria łu  
nożyków  do o tw ieran ia  kon­
serw .

G dyby przedstaw iciele d rob­
nej wytw órczości i w ładz wo­
jew ódzkich w Poznaniu poje­
chali np. do odległego W ałbrzy- 

| cha na Dolnym Śląsku, przeko- 
| naliby  się, że tu ta j Prezydium

MRN potrafi pokierować drobną 
wytwórczością, że liczy się z 
bieżącymi żądaniam i handlu.

N p .  spółdzielnia „Przełom “ _ w 
W ałbrzychu na prośbę górników 
zaczęła produkować specjalny 
gatunek cukierków, tzw. an tyn i­
kotynowych (w kopalniach w ał­
brzyskich nie wolno palie papie­
rosów) m ających ogromne powo­
dzenie. Wobec te g o , j e  w W ał­
brzychu daw ał się odczuć brak 
obuw ia dziecięcego, spółdzielnia 
im. Botw ina uruchom iła maszy- 
nę, k tóra  produkuje 2 ,tys- i 
te «o obuw ia miesięcznie. Inna 
spółdzielnia, uw /.ględniając po- 
trzeby mieszkańców i wykorzy 
stu ląc  miejscowe źródła surow ­
cowe w yprodukow ała tysiąc 
w iader blaszanych, wiele stoli­
ków pod odbiorniki radiowe,
120 pra lek  elektrycznych ^

posiłku w barze do kilku tylko sum enci i prasa, aby opraco- 
potraw , pod w arunkiem , że da- i w ano i w prow adzono tzw. re-1 
nia te  będą z a w s z e  w barze. | cep tu ry  netto. To znaczy, aby I

w  Jadłospisie obok każdej po­
traw y  w pisyw ano w agę dan ia  
Po jego przyrządzeniu. Odpo­
w iednie zarządzenia w ydano je- 
sienią ub. r.

W iele przedsiębiorstw  i za­
kładów  zlekceważyło jednak  
now e opracow anie receptur. Za­
kłady nie stosują ich. D yrekcje 
przedsiębiorstw  (w ym ieńm y tu 
d la  przykładu G dańskie i G dyń­
skie Zakłady G astronom iczne 
czy Z akłady w Nowej Hucie) — 
nie kontro lu ją  i nie w yciągają 
w niosków  dyscyplinarnych z po­
pełnianych nadużyć i kradzieży.

W alka o jakość produkcji ga­
stronom icznej w iąże się dziś 
ściśle z w alką  o uczciwość. W ie­
le zaś przedsiębiorstw  zdaje się 
tej praw dy nie widzieć. Św iad­
czy o tym (między innym i) ta k ­
że pom ijanie m ilczeniem  licz­
nych uw ag konsum entów , w pi­
syw anych do książek życzeń i 
zażaleń.

K o n t r o l o w a ć  — s u ­
m i e n n i e  i s t a l e  k o n ­
t r o l o w a ć  d z i a ł a l n o ś ć  
p o d l e g ł y c h  s o b i e  z a ­
k ł a d ó w ,  t o  d r u g i ,  p i l ­
n y  i w a ż n y  o b o w i ą z e k  
m i e j s k i c h  p r z e d s i ę - ;  
b i o r s t w  g a s t r o n o m i e  z- ! 
n y c h .  W nioski z kontroli bę­
dą zapew ne różne. O rganizacje 
party jne  i związkowe zorientują 
się na pewno, że n iedostatecz­
nie, za m ato  sta ra ły  się o  w y­
chow yw anie pracow ników  i : 
uśw iadam ianie im społecznego 
sensu ich pracy; dyrekcje  — że 
w stosunku do notorycznych 
kom binatorów  i złodziei zbyt 
rzadko w yciągały w nioski dy­
scyplinarne i nieczęsto (bo 
w arto  częściej) korzystały z po­
mocy prokuratu ry .

W praw dzie m anka w  zak ła­
dach gastronom icznych — i to 

| je s t p raw da — w ostatn ich  ła- 
¡tach zm alały. G ospodarka przed- 
| siębiorstw  trac i z tego powodu 
i coraz m niej. Czy św iadczy to  
'■ jednak  o tym , że w szystko jest 
| w  porządku? Nie! M anka w 
gastronom ii są  dalej, tyle. że 

i znalazły sobie now e miejsce:
I żołądek i kieszeń konsum enta.
II tem u do w łaśnie z jaw isku wy- 
I toczyć trzeba astrą , n ieub łaga- 
i ną w alkę.

S praw ą tą pow inny się zająć 
bliżej także w ydziały handlu  pre 
zydiów rad . Przede w szystkim  

i korzystając w jak  najszerszej 
| m ierze z pomocy i opinii ko­
m isji handlu . Dla tych ostatnich 

i zwłaszcza jest to , szerokie pole 
| do rozw inięcia daleko idącej, 
system atycznej działalności. Ko- 

! rzystając z fachow ej pomocy 
j organów  Państw ow ej Inspekcji 
| H andlow ej, w spółpracując z o r­
ganizacjam i związkowymi przy 

! zakładach pracy — komisje 
; handlu mogą i pow inny ode- 
j grać pow ażną rolę w  zwalcza- 
| niu objaw ów  okradan ia  i lek- 
j cew ażenia konsum entów . Przy­
pomnieć tu także należy uchw a­
lę S ekre taria tu  CRZZ o społe­
cznej kontroli placówek handlo- j 
wych i gastronom icznych. W ar- i

to, by i kom isje społeczne po­
w oływ ane przez związki zawo­
dow e zajęły się energicznie tą  
spraw ą.

Delikatesowe refleksje
Mamy już w  różnych m ia­

stach różne lokale gastronom i­
czne o charak terze  w ybitnie roz­
ryw kow ym . Je s t to  niew ątpli­
w ie osiągnięcie przem ysłu ga­
stronomicznego. Chcemy prze­
cież nie ty lko zjeść, ale także 
potańczyć, posłuchać muzyki, 
czy popatrzeć na  w ystępy a rty ­
stów , których znam y z estrady, 
ek ranu  czy sceny.

Zakładam i tym i, jak  i zakła­
dam i typu delikatesow ego kie­
ru ją  jednak  t.e sam e przedsię­
biorstw a, k tóre odpow iadają za 
należytą pracę podstaw ow ej sie­
ci zakładów  gastronom icznych: 
res tau racji i jad łodajn i II i III 
kategorii. Nie zyskuje na tym  
poziom ani jednych, an i d ru ­
gich, to  pewna.

P rak tyka  ostatn ich  la t poka­
zuje w yraźnie, że n iek tóre  
przedsiębiorstw a słabo kontro­
lu ją  zakłady popularne i niedo­
statecznie db a ją  o  w łaściw y 
asortym ent, czystość i ku ltu rę  
obsługi tych zakładów , bo zw ra­
cają  przede w szystkim  uw agę 
na lokale reprezentacyjne.

Czystość, asortym ent i ku ltu ­
ra obsługi — to nie delikatesy! 
A niestety, tak  jak  to  dziś w y­
gląda, trzeba ich szukać czę­
stokroć w łaśnie w restau racjach  
delikatesowych...

W ydaje się więc, że w arto  
zastanow ić się nad m ożliw o­
ściam i organizacyjnego rozdzie- 

I lenia zakładów  popularnych od 
! ro/.ryw kowo-delikatesow ych.

Na w spółzaw odnictw ie np. 
MHD z Domem H andlow ym  
„D elikatesy“ — w arto  tu  dodać 

i — konsum ent coraz lepiej za­
czyna wychodzić.

*
Chcemy mleć możność szyb­

kiego spożycia posiłku w barze, 
ale chcem y też spokojnie po­
siedzieć przy stoliku w res tau ­
rac ji czy jadłodajni: czysto 

! u trzym anej, dobrze zaopatrzo­
nej, z ku ltu ra ln ą  obsługą. Wy­
da je  się, że gastronom ia nasza 
m a niem ałe możliwości uspraw ­
nienia sw ojej pracy. I to  za­
rów no od strony  organizacyj­
nej. jak  i produkcyjnej. Możli­
wości te  — na codzień — 
w skazyw ać powinny przemysło­
wi gastronom icznem u wydziały 
handlu prezydiów rad narodo- 

: wych i one też  egzekwować po­
w inny ich w ykorzystywanie.

! M ają ku tem u pełne praw o 1 
obowiązek.

S praw a właściwego rozwoju 
przem ysłu gastronomicznego nie 
jest dla ludności kw estią tylko 
dogodzenia tak im  czy innym  
gustom. Jes t zagadnieniem  spo­
łecznym. O tym  trzeba pam ię­
tać.

ANDRZEJ WITKOWSKI

DLACZEGO TAK NIEMRAWO?
Wiecie, co to  je s t nóż Kole- 

sowa, m etoda K olesow a?
— W iem y, doskonale wiemy!
Faktycznie , zdaw ać by się 

mogło, że dziś już n ie  trzeba 
agitow ać za nożem  Kolesowa.
K orzyści jego stosow ania są 
bezsporne. A le co innego przy ­
znaw an ie tego w  słow ach, a co 
innego — czyny...!

Przełom em  w  stosow aniu w y- 
sokow ydajnych m etod obróbki 
skraw aniem , m iała  się stać  ze- . 
szłoroczna K ra jow a N arada  K ol p racy  tokarzy, a naw et n iek tó-

m ysłu  B udow y M aszyn Cięż­
kich, trzech Zakładów  U rządzeń 
Technicznych: w  Bytom iu,
G liw icach i „Zgoda“ w  Św ięto­
chłow icach.

P rodukcja  tu  w  przybliże­
niu  podobna. Ale z nożem  Ko- 
lesow a —■ bardzo różnie...
, K onkretn ie . W Z akładach 
„Zgoda“ nóż Kolesowa, to żad­
na  „now alijka“. Po p rostu  od 
przeszło roku nóż Kolesowa stał 
się tu  nieodzow nym  narzędziem

lesowców i M istrzów  Szybko­
ściowego S kraw an ia . Było to 
blisko 7 m iesięcy tem u.

A więc: co z tym  przeło ­
mem?

*
Liczby, z k tó rym i zapoznaje­

my się w  Zarządzie O kręgo -

rych  w ytaczarzy i strugaczy. 
i Z adania  postaw ione w zeszło - 
' rocznym  p lan ie  postępu tech ­
nicznego zostały w ykonane: 40 
kolesowców pracu je  na 23 s ta ­
now iskach i to faktycznie, bez 
żadnej „ lipy“. P lan  na  rok 1955 
przew idu je  objęcie jeszcze 12 
stanow isk  m etodą Kolesowa i

to stanow i całą ta jem nicę  osiąg­
nięć „Zgody“.

*
W  G liw ickich ZUT, m ożna 

rzec, niew iele się zm ieniło od 
czasu kra jow ej narady  kole - 
sowców w e W rocławiu. M ówio­
no na  niej, że po odejściu inż.

m ateria lne  zain teresow anie to - 
karzy. Obok ciągłego w zrostu 
politycznej świadom ości, pow aż­
nym  bodźcem je s t tu , oczywi - 
ście, w zrost zarobków  w yn ika­
jący ze znacznego n ieraz pod - 
niesienia w ydajności pracy. 
Z darzają  się jed n ak  w ypadki, 
że n iektórzy  „nadgorliw cy“ nie-

K ośm ińskiego z działu głównego i d }u g0 pG w prow adzeniu  m etody 
technologa — robotnicy sk a r-  j Kolesowa podw yższali toka  - 
żyli się na  b rak  opieki ze stro - j rz0m skw apliw ie norm y. To o- 
ny techników  i inżynierów , j czy w iście odstraszało  od te j m e- 
Kolesowców w praw dzie od tej jody, a n ieraz pow odowało, że

w ym  Zw. Zaw. M etalow ców  w j zw iększenie liczby kolesowców 
Stalinogrodzie, do im ponują - j fio 60 osób.
cych nie należą. We w rześniu I ZUT j Zgod a“ należą do n ie- 
1954 r. kolesowców  było 291, | licznych — niestety  — zakła

pory je s t nieco w ięcej, ale z 
opieką jes t nad a l niedobrze. 
Is tn ia ła  kiedyś codzienna pomoc 
techników  w w arsztatach . Lecz 
od m aja  zeszłego roku  „zniknę­
ła “ i n ie w raca, m im o k ilk a ­
kro tnych  solennych postano - 
w ień rady  zakładow ej, że się ją  
przyw róci.

W dyrekcji ł radzie zak łado­
w ej w praw dzie zapew niają , że 
w szystko „g ra“, je s t dobrze itp. 
Ale... porozm aw iajm y np. z nad- 
m istrzem  w ydziału m echanicz

„kolesow em “ pracow ano po 
kry jom u — byle m a js te r  nie 
w idział.

Toteż słusznie zrobiło M ini­
sterstw o P rzem ysłu  M aszyno - 
wego, w ydając  w e w rześniu 
ub. r. okólnik n r 12, regu lu ją­
cy w reszcie zasady norm ow ania 
pracy kolesowców. O kólnik ten 
nakreśla  obow iązki głównych 
technologów  (w ytypow anie m a­
szyn, detali, w łączenie metody 

| K olesow a do p lanu  postępu

propagow aniu  nowych m etod 
pracy. Z losów okólnika n r 12 
w ynika, że tak  się jednak dzie­
je w w ielu zakładach przem y­
słu maszynowego.

Tak więc w sumie; zlekcewa­
żenie ścisłego związku tych 
trzech czynników: 1) propago­
wania, przekonywania; 2) pra­
cy techniczno-organizacyjnej; 3) 
materialnego zainteresowania — 
daje w przypadku okręgu stall- 
nogrodzkiego tak mizerne w yni­
ki upowszechnienia metody Ko­
lesowa. N iedostrzeganie ich 
ścisłego pow iązania i koniecz­
ności jednoczesnej realizacji, to 
zasadnicza przyczyna obecnego 
stanu  rzeczy.

do listopada przybyło... siedmiu, i dów, w  k tórych  nóż Kolesow a I nego PR -2, tow . W alią, czy ko- j t®chnięzneg°)> usta la  sposób
A obecnie? O dpowiedzi n ie ma. | zdobył sobie pełne p raw a  i zna-

£otf ostrym kątem

Otuies, siano, sieczka i... papier
iY ^ d n ie  z  wytycznymi uspo- 

n,°ny koń, zwierzę pociągó- 
ty ' Utrudnione bezpośrednio 

u*bie narodowej gospodar- 
® t.rna Prawo zjeść codziennie: 
Sr !i °w sa, 3 kg sieczki i 5 kg "*15,

K*>ie ?n*e ogól nie narzekają, 
k;,j ’Utkają na to menu. Narze- 
kt()j Patomiast często ludzie, 
dl0s„.y "’iedzą. że ten koński ja­
tą jest niepełny, że trzeba 
S*®czk?CZe dopisać obok 3 kg 
^  5 kg siana i 6 kg owsa

ai'kuszy znormalizowanego 
formatu A-4.

VV!aśnie — papieru.
Ot

i* skn -W Jakiejś malej fabryez- 
L>n. nc*y! się zapas sieczki d)a 
*̂Bczki Chodzi o 109—150 kg. 

*l'<ię ...brakuje w Woj. Zakla- 
'  kój, "t0*H Paszami w Lodzi. 
,z*ć, p-an* 0 tym nie chce sly- 

1 Już. Powołuje się na

i Prawda, że sieczkę można do­
stać na najbliższym targu, że 
oferuje ją tzw. „zdecentralizo- 

; w any“ sprzedawca.
Koń, choć z instytucji uspo- 

; iecznioncj, nie ma nic przeciw- 
| ko temu, żeby sieczka pochodzi- 
¡ la od prywatnego sprzedawcy.
¡ Są jednak przepisy, które mó­
wią, że przy zakupie paszy, Pic­
za tzw. źródłem zcentralizowa­
nym, należy:

1) sporządzić protokół konie- 
czności*

2) dokonać zamówienia w  
Woj. Zakładzie Obrotu Paszami,

3) uzyskać odmowę firmj 
uspołecznionej;

4) uzyskać zaświadczenie, że 
sprzedawca posiada konto w  
PKO; (na targu tacy »1? n,e 
trafiają);

i 5) złożyć zamówienie;
6) zaopatrzyć się w  zajwtad- 

I ozenie na formularzu NBP * 
: powołaniem się na

“ W i r u i « - " *  « £
wiednim czeku w trzech S

^¡Tkom isyjnle opracować pro­
tokół wewnętrzny, poswladczo 
ny przez czynniki SI?o , 
stwierdzający, że cena J - 
wygórowana. „,„rck

I wreszcie — kupli 
sieczki. , , ,

Koń by się z tego uśmiał, gdl 
by nie chodziło o niego. Juz sk  
nie uśmieje. Zdążył bowiem 

| wyciągnąć kopyta.
Papierowa dieta nie służy 

nlom. Nawet tym z scktori^

(Na podstaw ie listu do r e d a k ­
cji ob. I, K rzyw ańskiej z
dzi),

N ik t w  zarządzie n ie wie, ilu 
obecnie tokarzy  p racu je  nożem 
Kolesowa.

*
Dlaczego ta k  n iem raw o i to 

nie ty lko  na G órnym  Śląsku, 
idzie upow szechnienie noża Ko­
lesowa?

M ożna by  m iotać grom y na 
głowy tow arzyszy ze związków 
zaw odowych, że nie kontro lu ją  
uchw ał, nie dopingują  rad  za­
kładow ych, że ostatn io  bardzo 
mało za jm ują  się upow szechnia­
niem  m etody Kolesowa.

Pow iedzm y sobie jednak  o- 
tw arcie: czy tylko od związków 
zaw odowych zależy, by m etoda 
Kolesowa p rzy ję ła  się i rozw i­
jała? Nic now ego nie odkry­
jem y stw ierdzając, że zależy to 
w pow ażnej m ierze od dyrek­
cji zakładów , od inżynierów, 
techników . Bez Ich pomocy, 
najlepsi tokarze -  now atorzy 
rady sobie nie dadzą. Równo-

lazł stale zastosow anie. A z 
pew nością by tak  nie było, gdy­
by in icjatyw y tokarza  A ugusty­
na K lim ka, zrodzonej jeszcze z 
początkiem  1953 r. n ie  pod­
chw ycił personel inżyn iery jny  i 
nie pomógł m u. Dziś, tow. K li­
m ek — ceniony m istrz tokarski 
— w ychow uje m łodych kole - 
sowców, nie straciw szy dotąd 
zapału  i przekonania  do te j m e­
tody w ysokow ydajnej obróbki.

A w czym tkw i przyczyna po­
m yślnego rozw oju m etody K o­
lesow a w tych  zakładach?

Od początku poważnie zajęły 
się w prow adzeniem  metody Ko­
lesowa dyrekcja i organizacja 
zw iązkow a. Po prostu nożem 
Kolesowa zainteresow ali się 
ludzie, od których zależało 
powodzenie całej sprawy. Bo 
inż. R oller — to główny tech­
nolog, inż. Kołodziej — by­
ły szef narzędziowni, inż. Smi 
gla — kierow nik komórki

legie z polityczną, propagando- j postępu technicznego. Do te- 
wą pracą musi iść wszechstron- I go doszło żywe zainteresow a­
na robota organizatorska, stwo- j nie odpow iednio przeszkolo- 
rzenie technicznych warunków j nych tokarzy (możliwości wię- 
rozwoju każdej nowej metody, j kszej w ydajności i zarobków), 
A więc i metody Kolesowa. Mu- | poparte  codzienną pomocą kie- 
si istnieć także czynnik matę- i rów nika II  w ydziału m echn- 
rialnego zainteresowania jej | nicznego Jabłońskiego czy m i - 
wprowadzeniem i stosowaniem. | strza  K lim ka.

«¡4 j W iadomo, na  jakich m aszy-
7obaczmy jak w arunk i te zo- nach i k tó re  detale skraw ać

stały spełnione na p r z y k ł a d a c h  j przygotow anym i w  odpowied - 
zakładów  podległych CZ Prze- i mej ilości nożami Kolesowa, i

lesowcem , tow. Jan em  T w ar 
dow skim . Dowiemy się, że ża­
den z m istrzów  w łaściw ie nie 
przeszedł konkretnego  przeszko­
len ia  — jak ie  ekonom iczne ko­
rzyści da je  nóż Kolesowa, k ie ­
dy go się opłaca stosować, k ie­
dy nie.

Możemy także zobaczyć, że 
zapas noży Kolesow a je s t w  
rozdzielni bardzo m ały. Jest 
tam  do dyspozycji kolesowców 
zaledw ie k ilka  noży dziennie, a 
pow inno ich być przynajm niej 
30 i to różnego rodzaju...

Z ajrzy jm y z kolei do B ytom ­
skich ZUT. N ie przejm ow ała 
się tu  ruchem  kolesowców  do­
tychczas ani dy rekcja , ani rada  
zakładow a. Nie podtrzym ano 
in icjatyw y tokarza Przeździnka, 
k tó ry  kiedyś próbow ał p raco -

ak tualizacji norm  (po 3 m iesią­
cach p racy  na niezm ienionej 
norm ie), mówi w reszcie (choć 
n iezbyt jasno) o p rem iow aniu  
personelu  technicznego w ydzia­
łów m echanicznych za w prow a­
dzenie noża Kolesowa do obrób- \ 
ki zgodnie z planem .

Cóż z tego, k iedy ze znajo  - 
m ością tego okólnika w  za- 1 
k ładach jes t niedobrze. W 
BZUT-ćie, podobnie ja k  w  G li- 
w icach, o tw ierano  szeroko o c z y ,: 
gdy o niego pytaliśm y. W ogóle i 
tu  nie dotarł. A m iałby  chyba ¡ 
jak ieś znaczenie d la G ZU T-u, 
gdzie norm y kolesowcom  ustala  
się w edług dow olnych zasad, 
czy dla B ZU T-u, gdzie zachę- i 
ciłby personel techniczny p r e - ! 
mią.

T ylko w  „Zgodzie“ okólnik
w ać nożem Kolesowa. Poleco- D otarł tu  zresztą  n ieofi-
no po p rostu  w prow adzić m e -  i S i  , Piecz<jcb w  odpisie ; 
todę Kolesow a szefowi p ro d u k - i zawodowego, drogą
cji, a ten  z kolei zlecił na rzę - I '  Pe m e Pry w a tn 3- 
dziow ni w ykonanie 20 noży t y - 1 2 le  się jednak  stało, że w 1 
pu Kolesowa. Robi się je do- „Zgodzie“ nie po trafiono  (to już 
piero... od m aja  1954 r. do d z iś ,! w ina głów nie rady  zakładow ej) I 
G łówny technolog, tow . M ercik, i w ytłum aczyć kolesowcom  zasad 
dotąd o nożu Kolesow a nic bliż- ! ak tualizac ji norm , gospodarczej 
szego w łaściw ie nie słyszał. Do- j konieczności je j dokonania. Z ro- 
p iero  now y głów ny inżynier, ■ hiono to dość odgórnie, nie po- ; 
były narzędziow iec ze „Zgody“, rozm aw iano szczerze z to k a rza - !
tow. K ołodziej, podjął pierw sze 
kroki, w  celu w prow adzenia w 
BZUT m etody Kolesowa,

*
Duże znaczenie dla upo - 

wrszechnienia noża Kolesow a ma

mi. W yw ołało to w ięc sporo 
p re ten s ji i żalów, Zle także żro- j 
biono, że norm y zaktualizow ano 
ty lko  w  jednym  z dw u w ydzia­
łów  m echanicznych.

Nie m ożna bagatelizow ać j 
„bodźców ekonom icznych“ przy •

*
Na zakończenie w ędrów ki 

tropam i noża Kolesowa, odw ie­
dziliśm y w M inisterstw ie P rze­
m ysłu M aszynowego zastępcę 
głównego technologa — inz. 
W acewicza. Sam okrytycznie o- 
św iadczył on, że departam en t 
technik i w  ciągu ostatnich kilku 
m iesięcy m etodą Kolesowa nie 
mógł się zajmować...

Cały re so rt ma obecnie po­
dobno 650 kolesowców. Jak  na 
w ielkie możliwości — niewielu. 
P lan  br. zak łada w zrost do 850. 
W ątpliw e jednak , czy to g ran i­
ca możliwości.

CZ Przem ysłu  Budowy Ma­
szyn Ciężkich staw ia sobie n ie ­
zbyt „ciężkie“ zadanie zw iększe­
nia w  br. liczby kolesowców o... 
25 tokarzy, CZP M otoryzacyj -  
nego — o 14, zaś m ający naj - 
w iększe możliwości- CZP O bra­
biarkow ego „aż“ o 18 (a ma ich 
obecnie — w styd powiedzieć — 
tylko 32). I tak  po kolei —  licz­
by zaw stydzająco małe, czasem 
śm iesznie niskie.

W dalszym ciągu jeszcze da­
leko w przerpyśle maszynowym 
do owego przełom u, o k tóry  
chodziło zeszłorocznej krajow ej 
naradzie kolesowców.

Może jednak  M inisterstw o 
Przem ysłu  Maszynowego (1 nie 
ty lko m inisterstw o), jak  rów ­
nież Z arząd Główny Związku 
Zawodowego M etalowców, sku ­
teczniej w tym  roku zabiorą się 
do upow szechnienia m etody Ko­
lesowa? A cen tralne zarządy 
może zanalizują sam okrytycznie 
plany postępu technicznego na 
rok 1955 — czy czasem ich za­
kłady nie s taw iają  sobie zbyt 
niskich w ym agań?

A. ŻMUDA
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Poemat pedagogiczny 
w ogródku jordanowskim

Polska — Sztokholm 7:2
w  slalinogTodzkim turnieju hokejowym

Gwardia Warszawa i Włókniarz Łódź
spadają z I ligi bokserskiej

STALINOGRO.D (ko r. w ł.). W dru_
g im  d n iu  m ię d z y n aro d o w eg o  tu r ­
n ie ju  h o k e jo w eg o  rozm yw anego przy  
u d z ia le  4 d ru ż y n  w  S ta lin o g ro d z ie  
r e p re z e n ta c ja  P o lsk i z re h a b i lito -  
v ;a ła  s ię  ca łk o w ic ie . W m eczu  z 
r e p re z e n ta c ją  S z to k h o lm u  P o lska 
n ie  ty lk o  w y g ra ła  7:2 Ć2:0. 1:0, 4:2). 
a le  ró w n o cześn ie  p o k aza ła  g rę . k tó ­
ra  m ogła  zad o w o lić  n a jb a rd z ie j  
w y b re d n y c h  zn aw có w  h o k e ja . N ie 
ty le  w ażn e  je s t  to , iż re p re z e n ta ­
c ja  Po lsk i w y g ra ła  s p o tk an ie  ze 
S z to k h o lm em , a le  b a rd zo  p o c iesza ­
ją c y m  je s t  fa k t.  d o sk o n ałeg o  z g ra ­
n ia  w sz y s tk ic h  Unii a ta k u  i fo r­
m a c ji  o b ro n n y c h . O czyw iśc ie  p rz e ­
c iw n ik  n ie  b y ł n a jw y ższe j k la sy , 
a le  w n iczy m  n ie  u m n ie jsza  to 
su k ce su  p o lsk ie j d ru ż y n y . N asi ho ­
ke iśc i z ag ra li s p o tk a n ie  ze S z to k ­
h o lm em  b a rd zo  d o b rze , a w y n ik

n ie  o d z w ie rc ied la  p rz e b ie g u  g ry . 
R e p re z e n ta n c i P o lsk i m ogli m ecz 
ten  w y g ra ć  w  d użo  w yższym  s to ­
s u n k u .

O d n o śn ie  o c en y  poszczegó lnych  
fo rm ac ji w  n asze j d ru ż y n ie  r e p re ­
z e n ta c y jn e j n a leży  p o n o w n ie  po d ­
k re ś lić  w y so k ą  fo rm ę  a ta k u  k ie ro ­
w an eg o  p rzez  C so rich a . N iew ie le  
go rze j z ag ra ły  p o zo sta łe  dw a a ta ­
ki o ra z  w szyscy  nasi o b ro ń c y . Do 
b ra m k a rz a  K ocząb a  m o żn a  m ieć 
p re te n s ję  p rz y n a jm n ie j  o je d n ą  
b ra m k ę .

S zw edzi n ie  s tan o w ili d z is ia j d la  
nasze j re p re z e n ta c ji  g ro źn eg o  p rz e ­
c iw n ik a . H u ra g a n o w e  a ta k i P o la ­
ków  p rz e p ro w a d z a n e  p rz y  ty m  
b a rd z o  sk ład n ie  s tan o w iły  k a ż d o ra ­
zow o zag ro że n ie  ich  b ra m k i. W s u ­
m ie  d ru ż y n a  szw ed zk a  zd ec y d o w a ­

nie u s tę p o w a ła  zesp o ło w i p o lsk ie ­
m u.

B ra m k i d la  d ru ż y n y  p o lsk ie j zdo ­
b y li: W róbel II. K u re k . L ew ack i. 
C h o d ak o w sk i, J e ż a k , Jan ic .zko  i 
C zech. Dla Szw edów  H o lm g ren , i 
S w ed lu  nd .

W d ru g im  n ie d z ie ln y m  s p o tk a ­
n iu  UDA p o k o n a ła  re p re z e n ta c je  
N orw eg ii 3:2 (2:0, 0:1. 1:1). C zecho- 
s to w acy  z w y c ięży li po e m o c jo n u ­
ją c e j  g rze . Z w y c ię s tw o  ich o d n ie ­
s io n e  ró żn icą  je d n e j b ra m k i, by ło  

i ra cze j n iezas łu żo n e . W y n ik  re m i­
sow y  b y łb y  n a jle p sz y m  w y k ła d n i-  

; k iem  u k ła d u  sił.
D e cy d u ją c e  o p ie rw szy m  m ie jscu  

: w tu rn ie ju  s p o tk a n ie  ro z e g ra n e  zo- 
i s tan ie  w p o n ied z ia łek , m ię d z y  ze ­

sp o łam i P o lsk i i UDA. O k o le jn o ś ­
ci d a lsz y c h  m ie js c  z ad e c y d u je  m ecz 

i N orw eg ia  — S z to k h o lm . (U)

W y n ik i u z y sk a n e  w n ie d z ie ln y c h  m eczach  b o k s e rsk ic h  I  lig i w y ja ś ­
n iły  d e f in ity w n ie  k w e s tię  sp a d k u . G w a rd ia  W arsz a w a  po k o le jn e j  po ­
rażce  z g d a ń sk im  K o le ja rz em  o p u śc i w  ty m  ro k u  w ra z  z W łó k n ia ­
rzem  Łódź sze re g i p ie rw sze j lig i. Z esp ó ł CW K S je s t  p e w n y m  m i­
s trz em .

Żukowa łyżwiarską mistrzynią świata
K U O PIO . M istrzo s tw a  ś w ia ta  ko ­

b ie t  w  je ź d z ie  szy b k ie j n a  Lodzie 
w y w o ła ły  w  F in lan d ii d u że  z a in te ­
re so w a n ie . K o n k u re n c jo m  d ru g ieg o  
d n ia  m is trz o s tw  p rz y g lą d a ła  sie  r e ­
k o rd o w a  ilość w idzów  — 12 ty s .

T y tu ł a b so lu tn e j m is trz y n i św ia ­
ta  zd o b y ła  ły ż w ia rk a  ra d z ie ck a  Ż u ­
k o w a  — 212.857 p rzed  sw o im i ro ­
d a czk am i R y to w ą  — 215.007 p k t. i 
K o n d a k o w ą  — 215.563 p k t. C zw arte  
m ie js c e  z a ję ła  re p re z e n ta n tk a  F in ­

la n d ii H u u ttu n e n  p rz e d  Ł yźw iarka­
m i ra d z ie ck im i P o s tn i ko-wą i M ień - 
szow ą. M istrzy n i ś w ia ta  z ro k u  u- 
o ieg łego  S e łich o w a  (ZSR R) za ję ła  
doDie.ro s ió d m e  m ie jsce .

B ieg  na  1000 m  w y g ra ła  K o n d ak o - 
w a (Z SR R) — 1.40.9, a na  5000 m 
Ż u k o w a  — 9.26.4. gi

Ł y ż w ia rk i ra d z ie ck ie  o d n io s ły  na 
te g o ro c z n y ch  m is trz o s tw ac h  d uży  

; su k ces , z d o b y w a ją c . 13 m ed a li n a  15 
m o ż liw y ch  do zd o b y cia .

Konkurs Polskiego Komitetu Olimpijskiego
P o n iże j z am ieszczam y  p ie rw szy  

k u p o n  k o n k u rs o w y  P o lsk iego  K o­
m ite tu  O lim p ijsk ieg o  na  o d g a d n ię ­
cie  10 w y n ik ó w  s p o tk ań  o m is trz o ­
s tw o  św ia ta  i E u ro p y  w  h o k e ju  na 
lodzie .

P rzy p o m in am y , że ty p u ją c  z w y ­
cięzców  w y m ie n io n y c h  w k u p o n ie  
m eczów , n a le ży  ozn aczać  ich  w. od-

ty p u ią c  n a  zw y cięzcę  d ru ż y n ę  w y ­
m ien io n ą  na p ie rw szy m  m ie js cu  (w 
k o lu m n ie  A) — n a le ży  l i te rę  „ x “ 
w p isać  w  p ie rw sze j ru b ry c e  ty p ó w  
o zn aczo n e j ró w n ież  l i te rą  ,,A “ . je ­
żeli zaś u w ażam y , że m ecz  w y g ra  
d ru ż y n a , w y m ie n io n a  na  d ru g im  
m ie js cu  (tj. w  k o lu m n ie  B) n a leży  
.,x “ w p isać  w  ru b r y c e  B. T y p u ją c  
w y n ik  rem iso w y  n a le ży  l i te rę

»owiedniej rub ryce  lite rą  „ x “ . Np. wpisać w ru b ry ce  środkow ej.

K u p o n  K o n k u rsu  P .  K .  Ol. L

A B
zwyc.
druż.

A
rem is

zwyc.
druż.

B

K anada U. S . A.

Niemcy zach. Polska

Z. S. R. R. Szw ecja

Szw ecja C. S. R.

Szw ajcaria Polska

C. S. R. U. S. A. -

Finlandia Polska

Szwecja U. S. A.

Niemcy zach. Szw ajcaria

Z. S. R. R. K anada

Zwycięzców spotkań oznaczyć w odpow iedniej rubryce lite rą  „x

Im ię i nazw isko

A dres ■

M iejsce na 
naklejen ie  
. znaczka 
P. K. Ol.

I Polski Komitet Olimpijski 
ma słuszne pretensje, 

bo...
od ośm iu  m ie s ięc y  w lecze  się 

sp ra w a  p rz y z n a n ia  m u  Jak ieg o ś  po ­
rząd n eg o , re p re z e n ta c y jn e g o  lo k a ­
lu w c e n tru m  W arszaw y . C hodzi 
tu o p a rę  po k o i, w  k tó ry c h  z n a ­
laz ły b y  w ła śc iw e  m ie js ce  do p ra c y  
liczne  k o m is je  P o lsk ieg o  K o m ite tu  
O lim p ijsk ieg o , a  d a le j s e k r e ta r ia t ,  
b iu ro  k o n k u rs ó w , b iu ro  im p rez  itp- 
N ie m ożna oczyw iśc ie  z ap o m in ać  o 
fa k c ie , że P o lsk i K o m ite t O lim p ij-  

j sk i p o w in ien  m ieć  ró w n ież  w sw ym  
; lo k a lu  p o k o je  p rz e zn aczo n e  do 
: p rz y jm o w a n ia  co raz  lic z n ie j p rz y -  
■ b y w a ją c y c h  do P o lsk i sp o rto w y c h  

d e le g ac ji z a g ran icz n y c h .
G d y b y  P a ń s tw o w a  K o m is ja  L o k a- 

' Iow a. k tó ra  m a w  te j  sp ra w ie  de- 
| c y d u ją c y  glos, z e c h c ia ła  ty lk o  
i p rz e p ro w a d z ić  w iz ję  lo k a ln ą  dw óch  

pok o ik ó w  w  s u te re n ie ,  ja k ie  za.i 
1 m u je  o b ecn ie  p rz y  u lic y  R o zb ra t 
I P o lsk i K o m ite t O lim p ijsk i, na 

p e n  no  szy b k o  z n a laz ła b y  w y jśc ie  
, z s y tu a c ji .

P o lsk i K o m ite t O lim p ijsk i o rg a ­
n iz u je  k o n k u rs y  sp o rto w e  z k tó ­
ry c h  d o chód  p rz e zn aczo n y  będz e 

i n a  ja k  n a jle p sz e  p rzy g o to w a n ie  
I n a sz y c h  sp o rto w có w  do o d p o w ie ­

d z ia ln eg o  s ta r tu  w XVI Ig rzy sk a ch  
O lim p ijsk ic h  w M elb o u rn e . P o c z ą t­
kow o  zn aczk i PK O !, k tó re  na leży  
do łączać  do w y p e łn io n y c h  k u p o ­
nów , m ia ły  być  k o lp o rto w a n e  p rzez  
P P K  „ R u c h “ , a n ie  p rzez  „D om  
K s;a ż k i“ . J e d n a k  p rze d s ta w ic ie le  
P P K  „ R u c h “ zażąd a li aż 20 p ro ­
c e n t od sp rz ed a n y c h  znaczków , 
podczas  gdy  ..Dom  K siążk i“  ty lk o ... 
7. M am y je d n a k  n a d z ie je , że d la 
d o b ra  sp ra w y  a p e ty ty  P P K  „ R u c h “ 
zm n ie jszą  się w w id o czn y  sposób.

<£)

B o k se rz y  szczec iń sk ieg o  K o le ja ­
rza w y g ra li po  s łab y m  m eczu  z 
k ra k o w s k ą  G w ard ią  12:8. N a p ie rw ­
szo lig o w y m  p o z io m ie  s ta ło  ty lk o  
s p o tk a n ie  w  w a d ze  le k k o p ó łś re d n ie j  
m ięd zy  S a d o w sk im  i K u d ła c ik iem . 
Z w y c ięży ł K u d ła c ik .

*
M ecz b o k s e rsk i o m is trz o s tw o  

I lig i ro z e g ra n y  w  W arszaw ie  p o ­
m iędzy  g d a ń sk im  K o le ja rz e m  i 
s to łe cz n a  G w ard ią  z ak o ń c z y ł się 
n ie z n ac z n y m  z w y c ię s tw em  gości 
11:9.

M im o że n ie  doszło  do  o c ze k i­
w an eg o  p o je d y n k u  M ilew sk i — Po- 
n a n ta ,  p o n a d  4.000 p u b lic zn o śc i n ie  
m og ło  n a rz e k a ć  n a  b ra k  em ocji. 
G w ard z iśc i w a rsz a w sc y  w a lcz y li z

w ie lk ą  w o lą  z w y c ię s tw a  je d n a k ż e  
m u s ie li .u le c  lep sze j te c h n ic z n ie  
i ta k ty c z n ie  d ru ż y n ie  g d a ń sk ie j. 
N a jw ięc e j e m o c ji d o s ta rc z y ł p o je ­
d y n e k  w  w ^ d ze  le k k ie j  m ięd zy  
M ilew sk im  (K o le ja rz ) L M ockiem . 
Z w y c ięży ł M ilew sk i p rzez  t.k .o . 
O cze k iw a n y  z d u ż y m  z a in te re s o ­
w a n iem  p o je d y n e k  w  w ad ze  p ió r­
kow ej b y ł ra c ze j n ie c iek a w y . So- 
czew iń sk i s p e c ja ln ie  n ie  w y s ila ją c  
s ię  w y p u n k to w a ł zd ec y d o w a n ie  
R Ó zpiersk iego .

*
W m eczu  p ię śc ia rs k im  o m is trz o ­

s tw o  i  lig i W łó k n ia rz  (Łódź) z re m i­
so w a ł ze S p a r tą  (B ielsko) — 10:10.

N a jc iek a w sz y m  p o je d y n k ie m  m e- 
I czu by ło  s p o tk a n ie  w  w ad ze  k o g u ­

c ie j, w  k tó ry m  m is trz  Ifiuropy S te ­
f a n iu k  p o k o n a ł K a rg i« ra  (W łók­
n ia rz ).

*
G w a rd ia  G d a ń sk  p rz e g ra ła  z m l-

j s trz e m  P o lsk i CW K S W arszaw a  
6:14. W brew  o c z e k iw a n iu  s p o tk a n ie  
to  n ie  b y ło  c ie k aw e , p rz y  czym  
poziom  p o szczeg ó ln y ch  w a lk  by ł 
s łab y  p o m im o  s ta r tu  ta k ic h  do ­
b ry c h  p ię śc ia rz y  ja k  m is trz  E u ro ­
p y  D rogosz  i w ic e m is trz  E u ro p y  
W ęg rzy n iak . D rogosz  zw y c ięży ł na  
p u n k ty  D am p ca  II , a W ęg rzy n iak  
po c ię żk ie j w a lce  K a ro lew icza . 
N ie  o d b y ł s ię  c ie k a w y  p o je d y n e k  
m ięd zy  m is trz e m  E u ro p y  K u k ie re m  
(CW KS), a J u s tk ą  z p ow odu  ch o ­
ro b y  b o k s e ra  g d a ń sk ieg o . G w ar- 

! di a o d d a ła  p u n k ty  w . o. w  w ad ze  
| m u sze j, a CW K S w  k o g u c ie j. T ak  
i w ięc  w a lk i ro zp o czę ły  s ię  do p ie ro  
| od  w ag i p ió rk o w e j p rz y  s ta n ie  m e- 
I czu  2 :2.

T i  ' ■
r  >■

Meldunki z zagranicy
G EN EW A  (te l. w ł.) W n ie d z ie lę  

o d b y ły  się  o s ta tn ie  k o n k u re n c je  
m ię d z y n a ro d o w y ch  zaw o d ó w  n a r ­
c ia rsk ic h  w  C o rtin a  d 'A m pezzo , 
gdz ie  ro z e g ra n a  z o s tan ie  p rzy sz ła  
O lim p iad a  Z im ow a.

' w b ieg u  na  d y s ta n s ie  30 k m  u -  
; cze s tn iczy ło  36 zaw o d n ik ó w  z 5 
I k ra jó w . ” J a k  n a le ża ło  o czek iw ać  
! w a lk a  o czołow e m ie js ca  ro z e g ra ­

ła  się p o m ięd zy  s iln ą  k o a lic ja  n a r -  
! c ia rz y  ra d z ie ck ic h  i s k a n d y n a w ­

sk ich . Po  p ie rw szy c h  d z iesięc iu  k i-  
| lo m e tra c h  n a jle p sz y  czas m ia ł 
| S zw ed  J e m b e rg ,  m in im a ln ie  w y- 
; p rz e a z a ją c  K u z in a  i T e re n tie w a .
! Po  d ru g ie j d z ie s ią tc e  k ilo m e tró w  
; w y d a w a ło  się. że S zw ed  n ie  da o- 
: d e b ra ć  sob ie  z w y c ię s tw a , a lb o w iem  
i zw ięk szy ł on  p rz e w ag ę  czasu  n ad  
i m is trz e m  ś w ia ta  na  ty m  d y s ta n s ie  
! K u z in em  do k i lk u n a s tu  sek u n d , 
j Z a c ię ta  w a lk a  o c en n e  se k u n d y  
| to czy ła  się, po p rz e b y c iu  p rz e z  za ­

w o d n ik ó w  20 k m , p o m ięd zy  d w o m a 
: b ieg aczam i ra d z ie c k im i — T e r e n - i tiew ern  i K o łcz in em . a d w o m a  F i­
n a m i V iita n e n em  i K o h le m a in en e m .

: Z te j c zw ó rk i n a jle p sz y  czas m ia ł 
na  k ilk a  k ilo m e tró w  p rz e d  m e tą  

: m ło d y  K o h le m a in en .
N a s tę p u ję  te ra z  f in isz  c zo łów k i 

; ra d z ie c k ie j. I ta k  K u z in  z pow o- 
; e izeniem  o d ra b ia  s t r a tę  czasu  naci 
i J e m b e rg ie m , co po zw ala  m u  na 
! z a ję c ie  e x  eq u o  ze S zw edem  p ie rw ­

szego m ie js ca . O baj u z y sk u ją  do - 
=kóSiałv czas 1:40,20. F in isz  T e re n -  i tiew a  d a je  m u  na  m ec ie  p rz e w ag ę  
4 s e k u n d  n a d  V iita n e n em . T e re n ­
tiew  z a jm u je  o s ta tec z n ie  trz e c ie  
m ie jsce  z czasem  1:40,55. c zw a rte  
V iita n e n  — 1:40,59, p ią te  K o h le m a i-

n e n  1:41,21, szóste  M y y ra  (F in i.)
! 1:41,45, s ió d m e  K o tcz in  (Z SR R), a 
j ó sm e  L a rs s o n  (S zw ecja).

V. R.
I W  k o n k u rs ie  sk o k ó w  u o zes tn iczy - 
! ło 39 zaw o d n ik ó w , w  ty m  9 P o la -  
i ków . Z w y c ięży ł H y v a e r in e n  (F in- 
! la n d ia )  — 221 p k t. (sk o k i — 74 i 76 
: rn) p rz e d  B o lk a r te m  (N iem cy  zach .) 
i — 220.5 (sk o k i — 76 i 77 m ). Aż 
I trz ech  sk o czk ó w  ra d z ie c k ic h  u p la  

sow ało  s ię  w  p ie rw sze j d z ie sią tce , 
i Z aw o d n ic y  p o lscy  z a ję li  da lsze  
| m ie jsca . N a jle p sz y m  b y ł D an le l-G ą- 
: s ie n 'ca, k tó ry  za ja ł 14 m ie jsce  z no - 
i ta  199.5 p k t. (sk o k i — 68,5 i 72J; 20) 

W ieczo rek . 21) M aru sa rz , 22) W ę- 
I g rz y n k ie w ic z , 25) K u la , 26) H uczek .

29) R aszk a , 32) K rz e p to w sk i, 34) 
i K a rp ie l.

&
B E R L IN  (te ł. w ł.). W D o rtm u n - 

1 dzie  o d b y ły  się  m ię d z y n a ro d o w e  
| zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e  w  h a li. Do 
n a jc ie k a w s z y c h  k o n k u re n c j i  n a leża ł 

i b ieg  n a  3.000 m , w  k tó ry m  zw ycię - 
| ży ł D is ley  (A nglia) — 8:23,0 p rz e d  
' H e rm a n e m  (B elg ia) — 8:23,8,
: H e rrm a n n e m  (NRD) — 8:25,2, L ueg  
’ (N iem cy  zach .), D o h ro w  (N iem cy  
; zach .) i L a m m e rse m  (N iem cy  zach .).

K. H.
*

B U D A P E S Z T . W B u d ap e szc ie  od-
| by ło  się  m ię d z y p ań s tw o w e  s p o tk a -  
| n ie  p ię śc ia rs k ie  W ęg ry  — B u łg a ria , 
i Z w y c ięży li p ię śc ia rz e  w ę g ie rsc y  —
S  1 6 : 4 .

*
B E R L IN . H o k e jo w a  re p re z e n ta c ja  

i USA ro z e g ra ła  w  F u e sse n  m ięd zy -

państw o-w e s p o tk a n ie  z re p re z e n ­
ta c ją  N iem iec  zach . M ecz z a k o ń ­
czy ł s ię  w y n ik ie m  re m iso w y m  2:2 
(1 :0, 0 :1, 1 :1).

*
SZ TO K H O LM . O d b y ło  s ię  tu  m ię ­

d z y p ań s tw o w e  » p o tk an ie  h o k e jo w e  
m ięd zy  S zw ec ją  i F in la n d ią . Ż w y - 
c ięży li h o k e iśc i szw ed zcy  6:2 (1:0. 
2:1, 3:1).

*
M OSK W A . R o zpoczą ł się  tu  f in a ł 

X X II S zach o w y ch  M istrzo stw  ZSRR.
W p ie rw sze j ru n d z ie  F u rm a n  z re ­

m iso w ał z T a jrn an o w e m . M istrz  
ś w ia ta  B o tw in n ik  i M ik en as  zgodzi­
li s ię  na re m is  w  30 p o su n ięc iu , a 
d e b iu tu ją c y  w  f in a ła c h  m is trz o s tw  
k ra jo w y c h  n a jm ło d szy  z m is trzó w  
m ię d z y n a ro d o w y ch  — S p assk i z re m i­
sow ał z* a rc y m is trz e m  K ere sem . 
P ie rw sz e  z w y c ię s tw a  u z y sk a li a rc y -  
m is trz o w ie : P e tro s ja n  w  p a r t i i  z
K a n em  o ra z  K o to w  z A n to sz in em .

P a r t ie :  S m y sło w  — B o risen k o ,
I H e lle r  — S zcze rb ak o w , S im ag in  —
1 K o rczn o j, A w erb ac h  — L is ic y n  i 

F lo r — Illw ick i z o s ta ły  od łożone .
W d ru g ie j ru n d z ie  L is ic y n  p rz e ­

g ra ł  z S.imagimem, a p a r tie :  
T a jm a n o w  — F lo r , K o rc z n o j — 
S m ysłow , K e re s  — A w erb ac h , P e ­
tro s ja n  — H e lle r  i K a n  — II i w iek i 
zak o ń czy ły  się  re m ise m . P o zo s ta łe  
p a r t ie  odłożono .

D w ie  p a r t ie  z I ru n d y  z a k o ń c z y ­
ły  się bez w z n a w ia n ia  g ry . B o ri­
sen k o  u z n a ł s ię  za p o k o n a n eg o  w 
p a r t i i  ze S m y sło w em , a F lo r  i I łi-  
w ick i zgodzili s ię  n a  rem is .

P r z e d  k in e m  „ O c h o ta “ ja k  z a ­
w sze  tłok . W sz y s tk ie  b ile ty  w y ­
p rz e d a n e ,  a le . n ie s te ty ,  d u ż a  ich 
c z ę ś ć  n ie  d o s ta ła  s ię  w r ę c e  mi 
ło śn ik ó w  film u . W ię k sz o ść  z a g a r ­
n ę ła  z n a n a  n a  O ch o cie  b a n d a  c h u ­
lig an ó w .

B ile ty  „ id ą “ t e r a z  po  10, 20. a 
n aw et po  30  z ł za  s z tu k ę . T en 
n ie u c zc iw y  h a n d e l s z e d łb y  dobrze-, 
g d y b y  n ie  in te rw e n c ja*  m ilic ji 
K ilku  z s z a jk i  p o w ę d ro w a ło  cło 
k o m is a r ia tu .

O b ra z e k  z n a n y  d o b rz e  m ie s z ­
k a ń c o m  W arsz a w y . Z a c z y n a  s ię  od 
p o k u tn e g o  h a n d lu  b ile ta m i, p o tem  
pi z y c h o d z i n a jc z ę ś c ie j  k ra d z ie ż ,  a 
n ie k ie d y  n a p a d  z nożem . N iek tó ­
rz y  c z ło n k o w ie  b a n d  c h u lig a ń  
sicieh  s c h w y ta n i p rz e z  o r g a n a  MO 
w ę d r u ją  d o  k o m is a r ia tu  i d a ls z y  
c ią g  s p ra w y  je s t  z n an y .

Od p o c z ą tk u  1953 ro k u  s y tu a c ja  
n a  O ch o cie  u le g ła  p o p ra w ie . Co 
b y ło  p o w o d em  z m ia n y ?  W iadom o  
p o w sz e c h n ie , że s p o r t  p o t r a f i  za 
in te re s o w a ć  k a ż d e g o , m o że  d a ć  
c z y n n y  o d p o c z y n e k , m o że  s k ie r o ­
w ać  a m b ic ję ,  o d w a g ę  i s iłę  f iz y ­
c z n ą  n a  w ła śc iw e  to ry . T ak  w ła ­
śn ie  b y ło  n a  O chocie . G ru p k a m i 
n ie s f o rn y c h  m ło d y c h  lu d z i z a in te ­
re s o w a ł s ię  O g ró d e k  J o rd a n o w s k i  
n r  11 p rz y  ul. O p a cz e w sk ie j. K ie ­
ro w n ic z k a  o g ró d k a ,  tow . K o ch an , 
b ę d ą c a  je d n o c z e ś n ie  p r o k u r a to r e m

j s ą d u  d la  n ie le tn ic h , d o sz ła  
! w n io s k u , że s p o r t  m o że  porw ą^ 
| m ło d y c h  lu d z i. O p iek ę  n a d  nihn 
j o b ją ł ró w n ie ż  t r e n e r  s p o r to m  
j M arian  B a lc e rz a k . 
j T r e n e r  B a lc e rz a k . s a m  zap**
| lony  m iło ś n ik  s to s u n k o w o  m at° 
j p o p u la rn e g o  w P o lsc e  h o k e ja  n*̂ 
1 tra w ie . s t a r a ł  s ię  z a in te re so w a ć  

ch ło p c ó w  tą  w ła śn ie  g rą .  Urla'0 
m u  s ię  w z u p e łn o ś c i i d z iś  drń* 
ż y n a  w a rs z a w s k ie g o  „ S ta r tu “ , g ru ­
p u ją c a  c h ło p c ó w  z O cho ty  z powo­
d z e n ie m  w a lcz y  z najlepszy*-0* 
d ru ż y n a m i  w  P o lsc e , a  naw«1 
s t a r tu j e  w  ro z g ry w k a c h  o wejścl® 
do  I lig i.

Koło „ S ta r tu "  lic z y  d z iś  12® 
zaw o d n ik ó w , a  d o  ro z g ry w e k  0
m is trz o s tw o  W a rsz a w y  w  h o k e j11 
n a  t ra w ie  w y s taw iło  k i lk a  d rużyh- 
P o w s ta ła  m ło d z ie żo w a  s z k ó łk a  h°‘ 
k e ja  n a  tra w ie . Po r a z  p ie rw szy  
w P o lsc e  z o rg a n iz o w a n o  źeńsk*  
d ru ż y n ę .

J e d n o c z e ś n ie  z o tw a rc ie m  szkó ł­
k i h o k e jo w e j o d d a n a  z o s ta ła  
u ż y tk u  s p o r to w c ó w  ś w ie tl ic a  przy  
u l. O p a cz e w sk ie j, k tó r ą  p rz y  P°' 
m ocy  k ie ro w n ic tw a  O g ró d k a  Jo r­
d a n o w s k ie g o  n r  11 w ybudow ał» 
c z ło n k o w ie  k o la  s p o r to w e g o . Ni®' 
d a w n o  o d b y ło  s ię  je j  o tw a rc ie . Nr* 
z d ję c iu : u ro c z y s te  w rę c z e n ie  k lu ­
c zy  od  św ie tl icy  je j  gospodarzow i«  
Z y g m u n to w i F u rm a n ik o w i. (al)

Przed VIII W yścigiem  Pokoju

W ykaz k s ię g a rń , w  k tó ry c h  będą  
sp rzedaw an ie  zn ac z k i w a rto śc i 2 zł 
n a  k o n k u rs  F u n d u sz u  O lim p ijsk ieg o :

W A RSZA W A : P ię k n a  31, K ra ­
k o w sk ie  P rze d m ie śc ie  11, N ow y 
Ś w ia t 49. J e ro z o lim sk ie  28. T a rg o ­
w a  15, M ick iew icza  27, P u ła w ­
s k a  i. G ró je c k a  36.

PO Z N A N : Al. M ar cankow sk  le ­
go  21, 27 G ru d n ia  23. R o k o sso w ­
sk ieg o  54.

G N IE Z N O : C h ro b re g o  39.
K A L IS Z : Ż y m ie rsk ie g o  14.
L E SZ N O : R y n ek  8.
O STRO  W W IE L K O P O L S K I: Ś w ie r­

cze •.•k iego 6.
Ł Ó D Ź : P io trk o w sk a  193, P io t r ­

k o w sk a  11. P io trk o w sk a  86.
P IO T R K Ó W : S ło w ack ieg o  1.
P A B IA N IC E : A rm ii C ze rw o n e j 19.
TO M A SZÓ W  M A Z O W IE C K I: K o ­

śc iu szk i 23.
K IE L C E : S ie n k ie w ic za  36.
RADOM : Ż e ro m sk ie g o  27.
SK A R Ż Y SK O : 1 M ają  14.
L U B L IN : K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ­

ś c ie  68.
ZA M O ŚĆ: Ż e ro m sk ie g o  3.
B IA Ł Y ST O K : 1 M aja  14.
G D A Ń SK  - W R Z ESZC Z: G ru n ­

w a ld z k a  94.
G D A Ń SK  _ SO PO T : R o k o sso w ­

sk ieg o  26.
G D A Ń SK : D ługa  62.
G D Y N IA : Ś w ię te j a-m ka 47.
E L B L Ą G : B ie lań sk a  12/13.

SZ C Z E C IN : P la c  H ołdu  P r u s k ie ­
go 3. P rz y ja ź n i P o lsk o -R ad z iec ­
k ie j 29. K ra s iń sk ie g o  13.

W RO CŁA W : R y n ek  60, S ta lin a  62 
S ta lin g ra d z k a  28.

W A ŁB RZ Y CH : S ło w ack ieg o  1. 
L E G N IC A : Ś ro d k o w a  14.
JE L E N IA  GÓ RA : 1 M aja  10. 
O PO L E : R y n ek  19/20.
R A C IB Ó R Z : R y n ek  l i .
ST  A LIN O G R Ó D : D w orcow a  13. 
C H O R Z Ó W : W olnośc i 10. 
Z A B R Z E : P o w s ta ń có w  2.
B Ę D Z IN : M a łach o w sk ieg o  2«. 
BYTOM : P la c  S ta lin a  4.
B IE L S K O : Z am k o w a  2. 
C ZĘ STO C H O W A : A le ja  N M P 27. 
G L IW IC E : Z w y c ię s tw a  31. 
SO SN O W IE C: S ta lin o g ro d z k a  23. 
BY D G O SZC Z: l  M aja  5, 1 M a­

ja  17.
TO R U Ń : R y n ek  S ta ro m ie js k i 31. 
G R U D Z IĄ D Z : R y n ek  13. 
W ŁO C ŁA W EK : S ta lin a  25. 
O L S Z T Y N : P la c  W olności 2/3. 
K O S Z A L IN : Z w y c ię s tw a  52. 
S Ł U P S K : P la c  Z w y c ię s tw a  11. 
Z IE L O N A  G Ó RA : Ż e ro m sk ie g o  16 
GO RZÓ W  W L K P .: C h ro b re g o  9. 
K R A K Ó W : R y n ek  G łówmy 34

R y n ek  K le p a rsk i 4.
Z A K O P A N E : K ru p ó w k i 28. 
K R Y N IC A : N ow v D om  Z d ro jo w y  
R ZE SZÓ W : 3 M aja  2. 
P R Z E M Y Ś L : M ick iew icza  2. 
STA LO W A  W O LA : 1 M aja . 
K R O SN O : O rd y n a c k a  6. 
JA R O S Ł A W : G ru n w a ld z k a  22.

Wcześnie rozpoczynają sezon 
szosowcy radzieccy

(T EL EFO N  W ŁA SN Y  Z M OSKW Y)

i P rzez  ca la  z i­
m ę na szosach  
Z w iązk u  R adzie- '
rk ie g o  m ożna  b y ­
ło zo b aczy ć  s c h y ­
lo n e  n ad  row e- 

! ram i sy lw e tk i 
ko larzy .

Z a ró w n o  znan i 
ju ż  w  P o lsce  z 

i z esz ło ro czn eg o  
! W yścigu P o k o ju  

N iem y  Iow,. M a- 
i lw ie je w , C ziżi- 
; kow , W ie rszy n in , 
i K lew cow  i K riu -  
j czkow , ja k  i in - 
j ni czo łow i k o ia - 
i rze  Z w iązk u  R a- 
| d z ieck ieg o  p rz y -  
I g o to w u ją  się  p il-  
| n ie  do n a d c h o - 
; dzącego  sezonu  
| k o la rsk ie g o . w  
| czasie  k tó re g o  
: s ta r to w a ć  b ędą  
i m. in . w  v m  

W yścigu P o k o ju
i P ra g a  — B erlin  — W arszaw a.

W y k o rz y s tu ją c  s to su n k o w o  łagod- 
! ną z im ę. k o la rz e  ra d z ieccy  p rze - 
! p ro w a d z ili ju ż  w ie le  tre n in g ó w  na 
I szosie , a k a żd y  z n ich  m a  na  sw oim  i k o n c ie  sp o rą  ilo ść  p rz e je c h a n y c h  
i k ilo m e tró w .

K o la rze  trenu ją»  4 ra z y  w  ty g o d - 
I n iu . D w a tre n in g i o d b y w a ją  się  na 
i s-alt, a dw a p o zo sta łe  n a  św ieżym  
| p o w ie trz u . N a sa li je ż d żą  za- 
j w o d n icy  o czy w iśc ie  n a  ro lk a c h .

cig k o la rs k i T a s z k ie n t — S am ar- 
k a n d a  — T a szk ien t. Z aw o d n icy  

s ta r to w a ć  b ęd ą  w tru d n y c h  w a ru n ­
k ach  ś ro d k o w o -a z ja ty c k ic h . W ce ­
lu a k lim a ty z a c ji  u d ad zą  się oni 
k ilk a  ty g o d n i p rzed  zaw odam i 
na w sp ó ln y  obóz  na  p o łu d n iu  
k ra ju .  W w y śc ig u  w ezm ą  ud z ia ł 
o g ó ln o zw iązk o w e  r e p re z e n ta c je  z rze ­
szeń s p o rto w y c h , a ta k '.e  k o la rze  
Azji Ś ro d k o w e j, re p re z e n ta n c i K a­
z a c h s ta n u , U z b ek is ta n u  i T a d ż ik i-  
s ta n u .

i Z a in te re s o w a n ie  VTII W yścig iem  
„ T ry b u n y  L u d u “ , „ N eu es  D e u tsc h -  

| la n d “ i „ R u d e h o  P r a v a “ je s t  w 
I Z w iązk u  R ad z ieck im  b a rd zo  duże. 
j W sw y ch  ży czen iach  n o w o ro c z n y ch  
| d la  sp o rto w c ó w  „K o m so m o lsk a  
i P r a w d a “ p isze : . .C h c ie lib y śm y , że- 
! by  nasi k o la rz e  w y s tę p u ją c y  n a  tak  
‘ w ie lk ic h  i p o p u la rn y c h  im p rez a ch , 
ja k  W yścig  P o k o ju , t ro c h ę  s iln ie j 
n a c isk a li p ed a ły , by  koro  (p rze d n ie  
ko lo  ro w e ru )  p rz e c in a ło  lin ię  m e ty  
w cze śn ie j od  n a jg ro ź n ie jsz e g o  p rz e ­
c iw n ik a “ . (al)

w s t o l i c y
Pożar na M okotowie

Przygotowania kolarzy Bułgarii
(K O R E SP O N D E N C JA  W ŁA SN A  Z SO FII)

Reprezentacja Z S R R  tia VII Wyścig Pokoju
T re n in g i na  św ieży m  p o w ie trz u , to 
n ie  ty lk o  ja z d a  na  ro w erze . K o la ­
rze u p ra w ia ją  w ie le  sp o rtó w  po- J  m o ćn iczy ch , a w ięc  ćw iczen ia  lek - 

j k o a tle ty c z n e , ja z d ę  n a  n a r ta c h  i na 
| ły żw ach . To w szy s tk o  g w a ra n tu je  
| z ap a s  k o n d y c y jn y , w y s ta rc z a ją c y  na 
: ca ły  sezon.
i P ie rw sz ą  o g n io w ą  p ró b ą  k o la rz y  
i ra d z ie c k ic h  p rz e d  W y śc ig iem  Po- 
: k o ju  b ęd z ie  ro z e g ra n y  w  d n ia c h  od 
: 13 do  28 m a rc a  w ie lo e tap o w y  w y ś-

S zo so w cy  b u łg a rs c y , s ta r tu ją c  
n ie d a w n o  w  w y śc ig u  d o o k o ła  E g ip ­
tu , o d n ie śli w te j im p rez ie  n ie m a ­
ły su k ce s , z w y c ię ż a jąc  w ic ie  s il­
n y c h  d ru ż y n  w k la sy f ik a c ji  z esp o ­
łow e j. Po p o w ro c ie  z E g ip tu  p rz y ­
s tą p i li  oni do in te n s y w n y c h  t r e ­
n in g ó w , p rz y g o to w u ją c  się  do n a j ­
w ię k sz e j a m a to rs k ie j  im p rez y  k o ­
la r s k ie j  — w yśc ig u  P ra g a  — B e r­
lin  — W arszaw a. R e p re z e n ta c ja  
B u łg a rii  na im p rezę  o ig a n iz o w a n ą  
przez. . .T iy b u n ę  L u d u “ . „ N eu es  
D e u tsc h la n d “ i „R u d e  P r a v o “ u s ta ­
lo n a  z o s ta n ie  po p rzep i o w ad zen iu  
k ilk u  w yśc igów  e lim in a c y jn y c h  
T a k  np . w d n iach  1!, 12 i 13 m a r ­
ca o d b ęd z ie  się, z u d z ia łem  w sz y s t­
k ich  czo łow ych  k o la rz y , trz y e ta p o -  
w y w yśc ig  d ługości 350 km . Z a w o d ­
n ic y , k tó rz y  u z y sk a ją  w  n im  p rz e ­
c ię tn ą  szy b k o ść  co n a jm n ie j  35 
k m /g o d z . z a liczen i z o s ta n ą  do k a d ­
ry  n a ro d o w e j. N a s tę p n ie  w d n ia c h  
3, 4 i 5 k w ie tn ia  z o rg a n iz o w a n y
z o s ta n ie  d ru g i trz y  e ta  po w y  w yśc ig , 
ty m  ra z em  d łu g o śc i 459 k m . W im ­
p re z ie  te j  b ę d ą  m o g li u c ze s tn ic zy ć  
o b o k  k ad ro w iczó w  ró w n ie ż  czoło-

I w  i k o la rz e  z rzeszeń  sp o rto w y c h .
i O sta tn im  eg zam in em  B u łg a ró w  

będ zie  je d n o e ta p o w y  w y śc ig  w  d n iu  
! 15 k w ie tn ia  n a  tra s ie  So fia  — K o- 
s ten iec  — S am ocow  — Sofia, d łu ­
gości 190 k m . B. M.

W dniu w czorajszym  około 
godziny 12, w ybuchł groźny po­
żar w baraku  Zjednoczenia Bu­
dow nictw a M iejskiego ' n r  6 
przy ulicy G órskiej.

Do chw ili przybycia straży 
pożarnej ogień zdołał opanow ać 
k ilka pomieszczeń m agazyno­
wych 7, m ateria łam i e lek tro ­
technicznym i a następn ie  prze­
rzucił się do pomieszczeń wyżej 
położonych, gdzie znajdow ała 
się zam knięta  w  szafach doku­
m en tac ja  techniczna. Dzięki 
akcji sześciu sekcji III i IV 
oddziału w arszaw skiej straży

pożarnej o raz  oddziału straż? 
z W ilanow a ogień z lokaliz^  
wano.

A kcja ra tow nicza kierowana 
przez kpt. Szew czyka z Komen­
dy G łów nej S traży  i aspiranta 
Boguckiego trw a ła  k ilka ga­
dzin. B arak  uległ w  połowi® 
zniszczeniu. S paliła  się część 
dokum entacji technicznej i Tna“ 
teriałów .

Przypuszcza się, że ogień 
w sta ł na  sku tek  zatlenia 
ścianki z suprem y, k tó ra  przy' 
tyka ła  do przew odu kominó* 
wego. (nouńj

Hotel MDM będzie czynny od 1 maja
2.000 m iejsc w  hotelu  tu ry ­

stycznym  przy ul. M arszalkow - 
| skiej, około 700 w  hotelu przy 
K ruczej, przeszło 1000 łóżek w 

I rozbudow anej ,.Polonii“ — to 
¡cyfry w praw dzie  już n iedalekiej 
— ale jeszcze przyszłości. Na 
razie; W arszaw a rozporządza 
około" 1.500 m iejscam i, w  fi 
is tn iejących hotelach. Ilość s ta ­
nowczo n iew ystarczająca  w 
stosunku do lićzby przyjezd­
nych.

Od m aja  br. w  stolicy czyn­
ny będzie nowy. hotel przy 
placu K onstytucji, zw any

„MDM“. Jedno  i dwuosobo"'® 
pokoje pomieszczą tu  228 osób.

Obecnie w  gm achu hote111 
prow adzi się roboty wykończe­
niowe. P ro jek tan tem  wnętr* 
jest inż. B łażejewski.

N adeszła już pierw sza part'® 
mebli hotelowych. Wykonane® 
ich jest łódzka spółdzielnia pi'a'  
cy — „S to la rt“. ę a ły  komple‘ 
m ebli m a być w ykonany óo 
15 kw ietn ia. a

Już  obecnie w  hotelu „MDM 
w ykorzystyw ane są trzy  salW 
o 32 łóżkach,

( i )

Koce w  t Kole  to 
zd o b y w cy  d ru g ie g o  1 p ią te g o  m ie j­

sca  w  w y śc ig u  d o o k o ła  E g ip tu
Na Irzy zmiany idzie budowa plyly lunę

S  P  O  . . .  n a  p a p i e r z e
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A W. N iem cem , m is trz o ń w a  ZSRR 
w k o m p o zy c ji 1943 r.
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Powyż«7.a p o zy c ja  p o w sta ła  w 
p a r t i i  A lech in  — S äm isch , g ra n e j

w  r. 1921 w  B e r lin ie , b ia łe  p rz e ­
p ro w a d z iły  p ię k n ą  k o m b in a c ję , 
z m u sz a ją c  p rz e c iw n ik a  ju ż  po  4 
p o su n ięc ia c h  do k a p itu la c j i .

Co to  za k o m b in a c ja?

G A M B IT  H E T M A Ń SK I
g ra n y  na  X I O lim p iad z ie  S zachow ej 

w  A m s te rd a m ie  w  1954 r. 
B ia łe : H e lle r  (ZSRR)

C za rn e : P a p a p a v lo u  (G rec ja )

t .  d4 Sf6 2. c4 efi 3. Sc3 d.) 4. Sf3
rfi 5. o3 (b ia łe  n ie  p rz y jm u ją  „ za ­
u ro c z en ia “ do o s tre g o  w a r ia n tu  
B o tw in n ik a  5. Gg5 d:c4 6. e4 b5 7.e5 
h6 itd .) Sbd" 6. Gd3 Gdfi ( te ra z  z 
k o le i c z a rn e  u c h y la ją  s ię  od  o b ro ­
ny m e ra ń s k ie j  z b ic iem  n a  c4) 
7. e t  d:e4 (słabsze  je s t  7... d:c4 
3. G:c4 e.3 9. d:e3 S:e5 10. S:e5 G:e5 
11. Ii:d8  - K :d8 12. G :f7 G:c3 13. 
b :c3  S :e t  14. 0—0! z p rz e w ag ą  b ia - 

! ły ch ) 8. S:e4 S :e t  9. G:e4 Sffi (in ­
ny  p lan  g r y  dla  c za rn y c h  je s t  n a ­
s tę p u ją c y : P... e5 10. G—0 e:d4 11. 
H:d4 Hf8 12. Heli! Se5 13. W el Gg4 
14. Gg5 He6 15. He2 f6 16. Sd4 IIf7 
17. Gd2! z lep szy m i szan sam i d la 
b ia ły ch ) Tft. Gc2 6—0 11. 0—o c5 (a lbo  
11.,. h-6 12. He2 b6 13. Gd2 Gb7 14. 
Gc3 Hę7 15. a3 Wad8. 16. W adi z 
p rz e w ag ą  b ia ły c h ) 12. Gg5! c:d4 (n ie 
w o ln o  b y ło  g ra ć  12. . .  b6? z p ow odu  
13 Hd3 g6 14. d:c5! z w y g ra n ą  b ia ­
ły ch : lep sze  od  p o su n ięc ia  w  te k ­
ście b y ło  12... h6 13. Gh4 15« itd .) 
13. H :d t Ge7 14. Hh4 hS 15. G :h6! 
(o f ia ra  f ig u ry , po  k tó re j  b ia łe  fi­
g u ry  ro z b i ja ła  p o z y c je  c za rn e g o  
k ró la ) g:hS 16. II:h6  Ha5 17. S gr, 
e5 18. G h 7 +  Kh8 19. G e t+  Kg8 20. 
W ael (w ieża ta  zdąża  na  p o le  g3) 
Gfci 21. We3 \Vad8 (n a tu ra ln ie  n e 
w o ln o  21... W7d8 z p o w o d u  22. Gh7 
Kh8 23. Gg6 Kg8 24. G :f7  m a t) 
22. \Vg3 W dł 23. Se6!! (p rze p ię k n e  

; k o ń co w e  u d e rz e n ie !  g roz i m a t na 
g7. je ś li zaś 23... f:efi to  24. W:g4 
S:g4 25 HhT m a t a lb o  24... Kf7 25.

1 Hg6 m a t) c z a rn e  p o d d a ły  się.

Słupsk to sp»re liczące około
pięćdziesięciu tysięcy m ieszkań­
ców m iasto, o p ięknym  ratuszu, 
dobrych re s tau rac jach , m in ia tu ­
row ych tram w ajach  i bogatych 
tradycjach  sportow ych.

P rzez w iele la t m ieszkańcy 
S łupska szczycili się sportow y­
m i osiągnięciam i sw oich rep re­
zentantów . Tu przecież w ykry ­
stalizow ały się ta len ty  bokser­
skie P onan ty  i Rozpierskiego. 
Pięściarze słupskiej „G w ard ii“ 
sw ego czasu aw ansow ali do 1 
ligi, p iłkarze znaleźli się w  li­
dze m iędzyw ojew ódzkiej, a je ­
den z kolarzy reprezen tow ał 
S łupsk w zeszłorocznym W yści­
gu Dookoła Polski.

Należy dodać, że S łupsk po­
siada liczne obiek ty  sportow e, 
k tórych  każde m iasto w Polsce 
mogłoby m u pozazdrościć. Trzy 
sale sportow e i trzy  stadiony — 
to pow ażna baza d la osiągania 
w yników , zdobyw ania SPO i 
rozw ijania m asow ej ku ltu ry  fi­
zycznej. W ydaw ałoby się, że 
w szystko pójdzie jak  najlepszą 
drogą. A tym czasem ... Tym cza­
sem wszyscy zgodnie s tw ier­
dzają, że życie sportow e w S łu­
psku upada. Czy tak  jest rze ­
czywiście? N iestety, to praw da. 
O!o przykłady:

P lan  SPO na rok  1954 prze­
w idyw ał, że sportow cy S łupska 
zdobędą 1297 odznak. Zdobyto 
1770, plan  został w ykonany z 
pow ażną , nadw yżką. Na p ie rw ­
szy rzu t oka — znów  w szyst­
ko w  porządku, przecież pian 
w ykonano, a  naw et przekroczo­
no. Ale...

Z ajrzy jm y  do dokum entacji 
SPO. Oto lista  norm  kola ZS 
„K olejarz“. Koło w ykonało 100 
proc. p lanu, zdobyw ając 35 od­
znak. O kazuje się jednak , że 
w śród tyoh 35 nazw isk, k tóre 
zn a jd u ją  się na w ykazie zdo­
bytych przez K olejarza norm , 9 
należy do zaw odników  G w ardii. 
Mało tego, K olejarz  um ieścił na 
sw ojej liście pięciu uczniów

| m iejscow ych szkół, k tó rzy  p i­
sem nie stw ierdzili, że odznak 
SPO w cale w  tym  zrzeszeniu 
nie zdobyw ali. Doszło naw et do 
takiego skandalu , że odznakę 
SPO chciano przyznać ucznio- 

I wi, k tó ry  w śród czterech n iedo­
statecznych  stopni m a rów nież 

I dw óję z  w ychow ania fizyczne­
go.

N iem niejszym  skandalem  jest 
i fak t, że wszyscy członkowie K o­

le jarza m ają  zaliczone norm y, 
| jak ie  rzekom o uzyskali w M ar­

szach Jesiennych. Rzekomo — 
poniew aż K olejarz  w  M arszach 
udziału nie brał.

Na liście O gniw a przy P rezy ­
dium  M iejskiej Rady N arodo- 

j  wej w Słupsku, k tó re  to  koło,
| jak  stw ierdza przew odniczący 
! M iejskiego K om itetu  K u ltu ry  
I Fizycznej, zupełnie n ie p racu je  
j i w łaściw ie istn ieje  ty lko fo r- 
: m alnie, w śród 33 sportow ców , 
! k tórzy  „uzyskali“ w roku  u b ie ­

głym  norm y na SPO, m ożna dla 
\ odm iany znaleźć nazw isko za- 
\ m ieszkałego i p racującego w 
i Koszalinie sek re ta rza  R ady O- 
| kręgow ej ZS Ogniwo, tow. M aj- 
j ko M ieczysława. B yły przew od­

niczący M K KF w S łupsku Ża- 
j b iński sam zdziw ił się ogrom nie, 
I w idząc sw oje nazw isko na liście 
} O gniwa, podczas gdy on w tym  
; czasie był etatow ym  trenerem  

kolarzy  Stali.
Oto p rzykłady  z kół sp o rto ­

wych, k tó re  w ykonały  p lan  SPO 
drogą fa łszerstw a dokum entacji 
sportow ej. A dale.i...?

N iedobra sy tuac ja  pan u je  i 
w innych kołach sportow ych 
Słupska. Po dokładnym  sp raw ­
dzeniu dokum entacji SPO oka- 

| żu je się, że prak tyczn ie  plan 
zdobyw ania SPO i BSPO nie zo­
sta ł zrealizow any.

Kto ponosi za to w inę? P rze- 
| de w szystkim  M iejski K om itet 
; K u ltu ry  Fizycznej, k tó ry  nie 
| spraw dzał, czy zdobyw anie 
i norm  na SPO  i BSPO przebiega

zgodnie z regulam inem . Nie 
dość tego. K iedy przew odniczą­
cy M KKF M odest K ruk ierek  
stw ierdził, że część nazw isk na 
w ykazach poszczególnych kół 
je s t fikcyjna, nie w ycofał list, 
nie uniew ażnił wykazów, w. sto ­
sun k u  do spraw ców  fa łszerstw a 
nie w yciągnął żadnych kon­
sekw encji. Po prostu  oddał sfał­
szow ane listy, np. w  w ypadku 
K olejarza, zarządom  kół, aby 
w staw iły  • now e nazw iska w 
m iejsce fikcyjnych.

Duża w ina jes t także po s tro ­
nie W K KF w K oszalinie, to le ru ­
jącego przez k ilka la t na  stano­
w isku przew odniczącego M iej­
skiego K om itetu  K u ltu ry  F i- 

| zycznej Jan a  Żabińskiego, czło­
w ieka zupełnie n ieodpow iedzial­
nego, k tóry  pogrzebał całkow i­
cie au to ry te t M KKF. Po zw ol­
nien iu  Żabińskiego z zajm ow a- 

! nego stanow iska, W KKF nie za- 
j troszczył się naw et o znalezie- 
| n ie bardziej odpow iedniego p ra - 
i  cow nika i w konsekw encji p rze- 
j w odniczącym  M K KF jes t czło- 
| w iek, k tó ry , jak  sam  się w y- 
j raził „woli pracow ać w 
; M K K F-ie niż w  w ydziale kw a- 
; te runkow ym “. Przew odniczący 

nie zna się na sporcie, ani na 
| zagadnieniach w ychow ania fi- 
: zycznego i z tych prostych  po­
wodów,' mimo ja k  najlepszych 
chęci, n ie  może skutecznie k ie ­
row ać słupskim  ruchem  spo rto ­
wym.

Nie bez w iny sa  tu  rów nież: 
K om itet M iejski PZ PR  w  S łu ­
psku  i Z arząd M iejski ZMP, 
k tóre  dopiero od n iedaw na za­
in teresow ały  się zagadnieniam i 
sportow ym i na teren ie  swojego 
m iasta, nie zw racając dotych­
czas uw agi organizacjom  p a r­
ty jnym  i m łodzieżow ym  w za­
k ładach pracy na ich zadania na 
polu krzew ienia ku ltu ry  fizycz­
nej.

D oświadczenie z realizacji ze­
szłorocznego p lanu  zdobyw ania 
SPO i BSPO w ykazało, że

w ielu pseudodzlałaczy sporto ­
wych, k tórzy  zn a jd u ją  się jesz­
cze, n iestety , w k ierow nictw ach  
słupskich  kói sportow ych, p ro ­
w adzi złą robotę, fa łszu jąc w 
im ię w ykonania  p lanu  do k u ­
m en tację  sportow ą. N ie m ogą 
oni z.rozumieć, że jedna  n ie ­
słusznie przyznana odznaka 
sportow a przynosi dużo szkody.

G dyby opisane w yżej fak ty  
zdarzały  się jedynie  w  Słupsku, 
nie byłyby one tak  groźne. 
N iestety, tak ie  i Inne w ypadki 
łam an ia  regulam inów  SPO, p a ­
pierkow ej roboty, m ałej popu­
larności odznaki, zdarzają, się 
w  całym  k ra ju . M ówił już o tym  
arty k u ł zam ieszczony przed k il­
ku tygodniam i w „T rybunie  
L u d u “, potw ierdziły  ten  stan  
rzeczy obrady  K om isji K on­
tro lnej SPO G łównego K om ite­
tu  K u ltu ry  F izycznej, k tó re  od­
były się w  K rakow ie.

Zarów no artyku ł, k tó ry  u k a ­
zał się w  naszym  piśm ie, jak  i 
w nioski ze w spom nianej narady  
w skazują, żę aby odznaka SPO 
lepiej spełn iała sw a ro lę w n a ­
szej k u ltu rze  fizycznej po trze­
bne jest:

ua trakcy jn ien ie  form  zdoby­
w ania odznaki,

w ypracow anie prostych  form 
spraw ozdaw czości i try b u  p rzy ­
znaw ania odznaki.

polepszenie kontroli nad prze­
biegiem  zdobyw ania norm , 

lepsza propaganda odznaki. 
T ak w ięc przed K om isją K on­

tro li SPO  oraz przed k ierow ­
nictw em  G K K F s to ją  obecnie 
odpow iedzialne zadania  — w 

i pierw szym  rzędzie realizacja  
; wniosków , k tó re  sprecyzow ane 

zostały ostatn io  w czasie obrad 
K om isji. W pracy tej p rzy jdą z 
pomocą działacze i sportow cy, 

i przyjdzie też p rasa  sportow a, 
i k tó ra , jeśli chodzi o p ropagan - 
j dę, m a Szczególnie w iele do 

zrobienia.
A. LEWANDOWSKI

Od k ilkunastu  dn i p raca  przy 
budow ie p ły ty  tunelow ej obok 
Pałacu K u ltu ry  i N auki odbyw a 
się n a  trzy  zm iany. Załoga po­
stanow iła  przyspieszyć tem po 
robót, aby nie było opóźnienia 
pow stałego w sku tek  mrozów. 
W chw ili obecnej najw iększy 
a tak  przypuszczono na  funda­
m enty  i słupy  pod płytę kablo-

betonow ą. Na budow ie zasto^  
w any będzie po raz pierws® 
jako  m a teria ł izolacyjny — 
gielit.

Ig ielit — to  m asa plastyczń1 
z k tó re j m. in. w yrab iane s 
płaszcze n ieprzem akalne. ^  
budow ie zostanie on użyty ’>■[ 
m iast papy do uszczelniani
w ielkiej płyty tunelow ej, ( js )

O DCZYT „S K Ł A D N IK I E L E M E N T A R N E  M A T E R II"
o d c z y t n a  te m a t:  „ S k ła d n ik i ele" 
m e n ta m e  m a te r i i" .

O d czy t w y g ło s i p ro f . d r  A*,®? 
K u rw ic , r e d a k to r  m tesięcz»1'*  
„ P rp b le m y " .

W Środę, 18 lu te g o  b r . o  godz. 
19 w  C e n tra ln y m  L e k to r iu m  T o ­
w a rz y s tw a  W ied zy  P o w sze c h n e j w 
sa li K o lu m n o w e j U n iw e rs y te tu  
W arszaw sk ieg o , K ra k o w sk ie  P rz e d ­
m ie śc ie  28/28 z o s ta n ie  w y g ło szo n y

T E A T R Y
A te n e u m  — C h a t te r to n  — g. 19. 

L u d o w y  — G dzie  ta  u lic a , gdzie  
te n  dom  — g. 19. P o w sze c h n y  — 
S y n a le k  sz la c h e ck i — g. 18. N ow ej 
W arszaw y  — J u liu s z  i E tlie l — g. 
19.15. S a ty ry k ó w  — P sy c h icz n a  za ­
d ra  — g. 19.30. K lek s  — B ard zo  
d o b ra  rz e c z  — g. 16.30.

K I N A
M osk w a  — S zw ed zk a  z ap a łk a  — 

g. 14. 16, 18, 20. P r a h a  — C ena
s tra c h u  (se r. I i II) — g. 10.30. 
13.30, 16.30. 19.30. P a lla d iu m  —
K rz y sz to f  K o lu m b  — g. 12, 14, 16, 
18. 20. A tla n tic  — C ena s tra c h u  
(ser. I i II) — g. 12, 15.30, 19. Ś ląsk
— S k a rb y  s u ł ta n a  — g. 14, 16, 18, 
20. P o lo n ia  — K o p c iu szek  — g. 14. 
16. 18, 20. 1 M aj — E x p re s s  z 
ry m b e rg i  — g. 14. 16, 18. 20. W-Z
— P o k o le n ie  — g. 14, 16. 18, 20. 
O ch o ta  — T a je m n ic z e  o d k ry c ie  — 
g. 14, 16, W ita j s ło n iu  — g. 18. 20. 
S to lica  — K a w ia rn ia  p rz y  g łó w n e j 
u lic y  — g. 14, 16, 18, 20. S y re n a  — 
K ło p o ty  re f e re n ta  T rz iszk i — g. 
14, 16, 18, 20. T ęcza  — O ty m  n ie  
w o ln o  z ap o m n ieć  — g. 14, 16, 18. 
20. L o tn ik  — S y g n a ł na  rzece  — 
g. 17, 19. Olszty-n — A u to b u s  o d ­
jeżd ża  6.20 — g. 17, 19k R adość  — 
k in o  n ie c zy n n e .

P O R A N K I
P o lo n ia  — P ro g ra m  s k ła d a n y  — 

g. 12. Ś ląsk  — T a je m n ic z a  w yspa
— g. 12. S y re n a  — C zuk  i H ek  — 
g. 12.

(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz - 

j nego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, ul 
! J a g ie llo ń s k a  26, te l.  901 81).

R A D I O
W TO R EK  15 LU T EG O  

P ro g ra m  I — na  fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25. W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04,
16.Ü0, 20.00, 23.00.

5.10 M u zy k a . 5.45 R o z m a i to ^  
ro ln icz e , 6.15 G im n a s ty k a . 6.30 
le n d a rz  ra d io w y , 6.37 M uzyka . 7:‘ 
,,Z  p io s e n k ą  do  p ra c y “ , 7.50 
na  s z ta fe ta “ , 8.05 M uzy k a . 9.00 
O rzeszk o w ej i K o n o p n ic k ie j,
,,K o lo ro w y  o b ra z e k “ , 10.05 
ka sy m fo n ic z n a , l i . 00 „D zieci s ~ 
c h a ją  m u z y k i, 11.25 P rze g lą d  P!‘* 
sy s to łe cz n e j, 11.30 M u zy k a  i 
a ln o śc i, 12.10 M u zy k a , 12.45 
w si, 13.00 P rz e rw a . 15.30 „Przyg/L  
dy  L i-T a -h a i“ , 16.05 „ S te fa n  c tZ^  
n ie c k i“ , 18.20 K o n c e r t, 16.45 U W, -------  ------------- -, ---------  ;
w io lo n cze lo w e , 17.Op „Z życia
ku  R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 P i°~ ,j<i 
k i f r a n c u s k ie ,  17.50 „S y lvV£V 
p o lsk ic h  a r ty s tó w “ , 18.20 Xaga' 
l i te ra c k a , 18.50 O d p o w iad am y

dK*sliP
i eh aczo m  w  sp ra w a c h  m iQ dzynar<Vvń 
| w y ch , 19.00 K o n c e r t O rk . PR 
j S t. R ach o n ia , 20.25 K o n c e r t sY,Tlf% P 
| ezn y . 21.30 N ow e w ie rs z e  s t .  Zipile \o' 
. c ltiego , l21.45 N a jp ię k n ie jsz e  
j dfe, 22.(10 K ro n ik a  sp o rto w a ,

,Ze w sp o m n ień  w o d z ire ja “ .

ISF’
P ro g ra m  II  — n a  fa li  367 m
P ro g ra m  d n ia  3.58. 13.05. W 

m o ści 6.00. 7.00, 7.40, 14.00.
21.30, 23.35. -

5.35 M u zy k a , od 5.58 do  7.45 jO 
s n iis ja  z p r. I .  7.45 P r z e r w a ,  ¡ . ¡ j-  
U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 13.30 .■Kl a 14.|0 
te k  m ło d y c h  g e o g ra fó w “ . \ 07' 
„A nciupec i.o“ , 14.30 M uzy'*3 * 
ry w k o w a , 15.00 K o r e s p o n d e n c ją ,  
z ag ran icy . 15.10 K o n c e r t  s° 1“’ iu ' 
15.40 R o sy jsk ie  p le śn i I ta n j*  ,,-y. 
dow e , 10.00 K o n c e r t p o po iudn  jf,r

ñSei
17.00 ..O Im ć  P a n u  Rej.u 
sze s k ła d a ł“ , s vuch . A n ...**• 
c zy ń sk ie j, 17.30 „N a warszaw • pfń

lB¿9

esiążki 
! ta n  pracy*

fa li“ , 18.20 K o n c e r t K ra k . 0 '.k '
19.00 M u zy k a  i , a k tu a ln o śc i, gjtij 
. .P ra c a  i m iło ść “ , m o n ta ż  * y? '  
k s iążk i H. M. D ąb ro w sk ie j Pl : ’ i i '  

19.45 K om  p o ty '

s ja  w  s p ra w a c h  atom ow ych- 
„Ił ja  M u ro m ie c “ . b y lin a  ■ 
sy jslca, 21.50 M u zy k a  t p . n e e z n ^ ^ *  
„A d am  n a  H ra d c z y n ie "
A. Z e y w ra , 22.40 Muzyka.

W d a w c a -  K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jed n o czo n e! P a r t i t  H n h o tn tcze l. R e d a g u je  K C eg iu m . N a k ład e m  RSW  „ P ra s a " .  R e d a k ć ja : W arszaw a. D om  S łow a P o lsk ieg o , u l M ied z ian a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8 34-03, 8-34-M, 8 24-CS. R e d a k to r  N a cz e ln y  8-17 0«. Z a s tę p cy  R ed a k to ra  N acze ln e?»  d> t J  
.  s.Iir ,-e* a i z R ^ d sk c ii « yfi 65 D z;ał id^cTo® czn y  8 08-89 D ział p a r ty jn y  8-97-37 D ział z a g ra n ic z n y  8-96-54. D ział e k o n o m ic zn y  8-43-08. D ział ro ln y  8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-65 25. S e k ie ta rz  P .O .P . 8-65-24. D ział lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łe cz n y  8-7182. T e le fo n y  n o cn e : • -
n nc-TY 8-44 o >' 8-"4 04 W aru n k i di e n u m e : a tv  ^ Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty ' na n re n u n ie ra te  z leco n a  p rz y lm u ją  w sz y s tk ie  u rz ę d y  p o cz to w e  o ra z  lis to n o sze  — cena  p re n u m .: m ieś. — 5 zł. k w a r. — 15 zł, p ó łro c z n ie  — 30 zł. ro c z n ie  — 60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  n a  p re n u m e ra tę  z ak ład o w a  p rzy j 
miejscowe O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h “ — cen a  w p re n u m . z b ió r. m ieś . — 3.50 zł. I n i c j a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m . o p ła c a n e j w  k r a ju  ze  z le cen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  oraz, z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „ R u c h “ S e k c ja  E k s p o r tu  W -w a, A l. J e ro z o lim sk ie  119.

B 3 'A d m in is tr a c ja ;  W arszaw a, W ie jsk a  11, te l. 8-24-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  Dom S ło w a  P o lsk ieg o . 1


